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K r a k ó w  4  w rześn ia .
W rokn  zeszłym  Morning Post puścił 

^  św iat tajne dokum enta w yśw iecające o d ­
nowienie tak  zw anego przym ierza świętego. 
Ogłoszenie tych ak tów  poruszyło nietylko 
^ ż y s tk ie  d z ien n ik i, a le  i w szystkie gabi- 
bet y : pobudziło  pierwsze do rozbioru ró- 
®nych okoliczności przem aw iających za i 
Pr®eciw możności odnow ienia ow ego przy- 
Bierza ; drugie zaś do zaprzeczeń a  naw et 
Wyjaśnień i tłum aczeń między rządam i. W  do­
kum entach dziennika angielskiego b y ła  tak a  
Mieszanina praw dy i zm yślen ia , fce i ci co 
tM uw ierzyli i ci co im nie uw ierzyli zna- 
leźli zarów no uspraw iedliw ienie swoich twier- 
d*eń. D ow odów  praw dziw ości lub zm yile- 
nia nie było, a le  było  to , co się nazyw a 
w dochodzeniu sądow em  zbiegiem  okoli- 
c*ności i co służy nieraz za jed y n ą  p o d ­
staw ę w osądzeniu. O nic też innego nie 
szło w ów czas owem u dziennikow i, jak  żeby 
okazać, iż okoliczności są  tego rodzaju , że po 
•osław ieniu ich razem , ludy nabiorą  m oralnego 
przekonania o istnieniu przym ierza, niby ta- 
kiego, jak iem  by ło  przym ierze święte, niby 
hieco odm iennego , odpow iedniejszego da- 
Uej epoce. Przym ierze trzech m ocarstw  le 
&ało w naturze rzeczy: sp raw a  polska by ła  
03ią"jego.

Dziś znów Morning Post ogłasza tajne pun- 
kta um owy w Gastein zaw artej. Czy są one 
praw dziw e czy zm yślone? Może jak  w tam ­
tych dokum entach, tak  i w tych punktach 
jest potrosze p raw dy i niepraw dy. Ze zbie­
ga okoliczności sądzić o tem  w ypadnie, 
^a jne  punkta zastrzegają Prusom  praw o na 
bycia Holsztynu w tak i sposób ja k  Lauen 
burga i p rzyrzekają  Austryi poręczenie k ra ­
jów jej zaniem ieckich przez Zw iązek nie­
miecki. P rusy  staw szy się panam i całych 
Kaięstw odstąpiłyby D anii części północnej 
Szlezwiku, co m iałoby  tem u uk ładow i po 
®y8kać przychylność państw  obcych.

Zaręczenie posiadłości austryackich przez 
całe N iem cy nie pierw szy raz  pojaw ia się 
ha w idowni dyplom atycznej i dziennikarskiej, 
do tychczas P rusy  uchylały  się od tej soli 
darności z interesam i austryack iem i; a le  w 
°dw ecie za Holsztyn w arto podpisać tak i w a­
runek, którego dotrzym anie ogranicza się 
teoretycznie na  papierow ej g w a ra n c y i, * 
Praktycznie zaw isło od okoliczności nie za 
^Bze przew idzieć się dających. Któż wie 
Czvbv w p r z y p a d k u  z a w ezw an ia ’przez Au- 
B t l J  pom ocy Prus, nie były  one zniew o­
lone odpow iedzieć, że przedew szystkiem  mu-

m  o w łasnej m yśleć obronie. Je ie l. p raw d ,,-  
wemi są  punkta umowy tajnej 
P rze , JM. Post, spraw a księstw  
^ c z j ł a b y  się ze sp raw ą w łoską, b y 
od strony W łoch zachodziłaby w tych cza­
sach potrzeba zabezpieczenia się Aus ryi po 
Względem territoryalnym .

U m ow a gasteińska k aza ła  y ? wojny
w idyw ać praw dopodobieństw o g J _
w łoekiej. ^ p r a w f  ie
noszono m yśl z a ł a t w ‘e n ia s p r  j e .

kom pensatą u  dolnego Dunaj , 
dnak  załatw ieniu  R o .y a  p r « d8^ . f T  
położyłaby tam ę; a  p r z e t o  ja k  na 
jeszcze przyjaźń Rosyi w ielką u d k i e m  
m ocarstw  niem ieckich, jedynym  środkiem  
•apobiegającym  n a  przyszłość woj 
skiej było  wzmocnić Austryę, zaręczają 
bezpieczeństwo granic jej południow ych.

Zanim umowa w » » ^ V „ T S e d «  
skutku, A ustrya stała na rozdroin m.ędzy
Prusam i a  W łocham i. P.erw szego praymm 
« a  dokup iła  siS podziałem  Księstw, o d s t. 
Pieniem K iel i L auenburga l J  k, clj
koncesyam i objetemi w  znanych l i p  
[raktatu z d. 14 sierpnia *, dla drugiego y 
łaby zniew oloną także ponieść ofiary, mo 
naw et znaczniejsze, i czeka ła  ją  a r , Z./ 
Praw dopodobna w ojna z PruBami, gdy 
* o jn a  z W łocham i tak  rychło  jeszcze me- 
*Bgraża. Chw ilowo więc przym ierze pruskie

y ło  dogodniejszem , lecz pozostaw ia ono za- 
^ 8ae od południa  groźną kw estyę w łoską.

goda z W łocham i by łaby  rzuciła  n a p o w ró t  
Austryę w  ram iona przym ierza zachodniego; 
hm ow a w Gastein pow strzym ała  ją  od tego.

Do w yśw ięceń zeszłorocznych M. Posta o 
•jazdach w K arlsbadzie i K issingen i o odno­
wieniu przym ierza świętego p rzysta ją  w zu 
Pełności teraźniejsze jego w yśw iecenia o 
tajnych w arunkach  um ow y w Gastein zh 
w artej, bo też przym ierze ściślejsze Austryi 
• Prusam i z poręczeniem  W enecyi przez

Niemcy, przechyla Austryę ku przym ierzowi 
północnem u, którego łącznikiem  są jedynie 
Prusy.

101BSP0ID BIC Y A  CZASU.
V m r y i  30 sierpnia.

Cesarzowa ma jutro wieczór wrócić z Neufcba- 
tel do Fontainebleau. Dziś stamtąd wrócił Dr Ne- 
laton. Osoby ranione będą przywiezione do Pary­
ża. Służącemu, który zeskoczył z kozła musiano 
odjąć nogę. Rada związkowa szwajcarska wyrazi­
ła z powodu owego przypadku ubolewanie swoje.

Cesarz podpisał w Fontainebleau listę nowycb 
wójtów i ich adjonktów, którą podaje częściowo 
Monitor. Emil Girardin został mianowany wójtem 
w Eogheiu, wiosce w bliskości Paryża, gdzie są 
aąpiele siarczane i piękne jezioro. Nie z samych 
tylko rad municypalnych wzięci byli wójci i ad­
iunkci. Cesarz naradzał się najwięcej w Fontaine­
bleau z margr. La Yallette, chcąc przed wyjazdem 
do Biarritz ustalić administracyą wewnętrzną, pra 
eował także z ministrem wojny i zdecydował, że 
jenerał Desvaux, będący żle z marszałkiem Mac 
Mahoń, nie wróci już do Algieryi, i ma go, jak 
doniosłem, zastąpić jenerał Trochu. Z p- Drouyn 
de Lhuys Cesarz widział się w Fontainebleau tyl- 
ko raz na radzie ministrów, i jak zapewniają 
miał go przyjąć z uśmiechem. Dzienniki rządowe 
piorunują od pierwszego do ostatniego, ale w sfe­
rach rządowych przemaga coraz wyraźniej zado­
wolenie z ugody gasteińskiej i przekonacie, że o- 
na obróci się na korzyść Francyi. Ugoda połączy­
ła chwilowo Prusy zAustryą, ale rozdwoiła Niem­
cy i prowadzi Szwecyą do przymierza z Rosyą 
Tymczasowości jej nikt zmienić nie będzie w sta­
nie, bez wywołania mnogich a płodnych wypad­
ków. Ambasada austryacka zakomunikowała one- 
gdai panu Drouyn de Lhuys okólnik, który ode 
brała. Co do hr. Golza, wyjeżdża on do Biarritz, 
dokąd ma przybyć p. Bismark. Sądząc po liczbie 
udających się tam ajentów dyplomatycznych, w 
Biarritz mogą być traktowane tego roku ważne 
icteresa europejskie. P. Bismark czuje potrzebę 
zniesienia się z Cesarzem. Widzenie się Cesarstwa 
z królową hispańską uważanem jest za pewne. 
Z tego powodu królowa pozostanie w Zarauz do 
10 września. .

W Londynie przymierze szwedzko-rosyjskie ma 
już być uważane za niezawodne.

Cesarz przybył dziś do Tuiltryów i zebrał radę 
ministrów. Dopiero jutro przyjmie on p. Bermudez 
de Castro, margrabiego do Lema nowego posła
hiszpańskiego. . . . . .  a

Dzienniki angielskie, dotąd dość zimne, zdają 
zagrzewać się na widok floty fcancuzkiej w Ports 
month. Times wyraził się zapałem, choć zawsze 
pokojowo. Zawołał on, że odwiedziny 
dnieb nie są krokiem z a c z e p n y m , lecz obronnym, 
obróconym przeciw „międzynarodowej anarchii
Wyraził się także z zapałem Morning Post. Zapi 
sał to Constitutionnel, onegdaj jeszcze tak odwa­
żny. Dopesze, które dziś nadeszły, zawiadamiają, 
że przyjęcie floty francuzkiej było wspaniałe, a co 
więcej popularne. Cesarz jest zawiadomiony tele- 
grafem o każdem zdarzeniu przyjęcia. Dyploma- 
cya francuzko-angielska nie figuruje wcale w przy­
jęciach. Lord Cowley nie byl ani w Cherbourg^ 
ani w Brest, a książę Lat our d’Auvergae nie zuaj ‘ 
duje się w Portsmouth. Każda ambasada posłała 
tylko swych ajentów. Odwiedziny flot zachodnich, 
jakem się raz wyraził, są wielką niewiadomą e 
poki. P. Gladstone przesłał do International list, 
w którym zapewnia, że pracuje dla ludzkości 
cywilizacyi i przymierza zachodniego. Od woj 
uy krymskiej i wyBtaw powszechnych w Lon 
dynie, Anglia i Francya lepiej się znają i wzaje­
mnie naśladują. Niepodobna przypuścić, aby te 
dwa państwa nie zrozumiały nareszcie swego po­
łożenia i swych obowiązków. Dzienniki paryzkie, 
wyglądając przeobrażenia Europy, ufają z dziwną 
stałością w siłę opinii publicznej w Anglii.

Nord żartuje z La France, te  ten dziennik prze 
mawia dziś za przymierzem z Anglią. Zart jest 
znaczący, skoro ma na celu dotychczasowego 
przyjaciela Rosyi.

Monitor meksykański przeczy, aby p. Eloin sta 
rał się w Washingtonie o oznanie Maksymiliana I 
przez Stany Zjednoczone, i zapewnia, że nawet 
bez tego uznania nowe cesarstwo uorgauizuje się 
i ustali. Ze swej strony Monitor paryzki donosi, 
że wyjąwszy miasta Chihuahua, cała granica pół- 
aocnego Meksyku, jest zijętą prze armią francuz 
ko-meksykańską. Według tego organu rzeczy ma­
ją iść dobrze w Meksyku. Ci, co nio uznali Ma 
ksymiliana I i emigrowali, mają się swarzyć i 
dzielić na dwie partye: Juareza i Santa Anny. P. 
Lauglais, radzca stanu, wyjedzie do Meksyku 15 
września Jest on obecnie w Tarbes dla naradzę 
nia sie przed wyjazdem z ministrem Fould. Wy 
«nka nłaca, którą Maksymilian I daje panu Lau 
X i s  za trzy lata pracy, powinnaby nam posłużyć 
- Hnwód jak w tej epoce admimstracya jest wa- 

l  „„wiła i trudną. Turcya i Rumunia płacą tak- 
♦aV ogo administratorów francuzkich. Ta okolicz 
żer ? , . . innabv zwrócić Polaków do tej gałęzi

la od pana Yitry, prezesa rady stanu, memoryału 
o admmistracyach wszystkich arajów. Pracuje nad 
tern od miesiąca ten minister, jeden z najznako­
mitszych administratorów we Francyi.

WczurajBzy artykuł Dśbaiów o Polsce zwrócił 
igólną uwagę.

Choroba byuła przeszła już z Anglii do Holan 
dyi. Wkrótce zawita może do Francyi.

Dziś odbył się proces Nikitenka. Ciekawych 
było dużo. Z indagacyi obżałowanego pokazało 
się, że raniwszy pana Balsza zawołał „zabiję 
wszystkich Rosy an. “ P. Balsz nie stanął przea 
sądem, pod pozorem obowiązków służby i wyja- 
zuu do Wiednia. Stanął tylko p. Meisuas, wicekon 
sal. Bąd skazał winowajcę na cała życie do robót.

R z y m  28 sierpnia.

t -  która przykro jest powiedzieć, osoby przy- 
nanki, którą, J  bardz0 mało dotąd się zajmują.
b y w a j ą c e  z k  j  le]QBika 0 projekcie decentrah

Nie kończy s J  P przez orleauistów. Za 
zacyjuym, wygoy .Jhwaly legitymistów, albo 
szkodziły mu wiel P demokr8tów. Można powie 
wiem wywołały <)ba y dwft ogDi0( 2Upe,
dzieć, że projekt ten S 7 d aje 8am
aio upadł. Korzysta na tem '» m n y  » 
myśli o decentralizacyi. Cesarz zaząuai ,

cbunkowa składa się z mgra Badia, prezesa, i z 
czterech członków, którymi są pp. Raili, Carocci, 

iążę Chigi i Guidi. Zawiązało się także pod 
przewodem hr. Damas towarzystwo francusko-bel­
gijskie kanalizacyi Tybru i przywrócenia staroży 
mego portu w Ostyi. Jestto przędsięwzięcie na 
wielką skalę, a członkowie towarzystwa mieli na 
względzie nietylko przemysłowe dzieło, lecz i przyj 
ście w pomoc przez znakomitą kaucyą, jaką zło­
żyć mieli.

Rozeszła się była w tych dniach pogłoska, a na­
wet tajny komitet narodowy rzymski przez ajen­
tów swoich oświadczyć kazał, iż opuszczenie Kzy- 
rna rozpocznie się d. 15 września, że najprzód 
wyjdą bazary, a potem cała brygada cofniętą bę­
dzie, że dostawa furażu Ula wojska zawiesza się 
pud zwyż pomienioną datą, i że jenerał Montebel- 
io do Rzymu już nie wróci, ponieważ maiąc tak 
wysoki stopień wojskowy, nie może dowodzić uit 
pełną dywizyą. Wieści te lubo dotychczas uważaue 
za pewne przez stronnictwo liberalne, upadają 
wobec stanowczego faktu: wiadomo mi bowiem 
z najpewniejszego źródła, że w tych dniach umo­
cowany fraucusai p. Armand urzędownie oświad­
czył aaidynałowi Antouellemu, iż wojsko okupa­
cyjne nie cząstkowo, ale gromadnie cofniętem bę 
dzie, względem czego największa zachodziła wąt 
pliwość. Okoliczność ta dowodzi, że polityka je 
uerała Montebello, utrzymującego potrzebę ryczał 
towego cofnięcia, góię wzięta w plombićres nad 
polityką hr. Bartiges, który chciał stopniowo 
wyprowadzać armię. Nie dziw to, albowiem jene­
rał Montebello jest osobistym przyjacielem Cesa­
rza Napoleona, i przy położeniu swojem w Rzymie 
uajgruutownićj zdoławszy zbadać kraj pod wzglę­
dem stósowuości jeduego lub drugiego trybu wyj­
ścia wojsk, najlepszych był w stanie udzielić rad. 
Zdanie jego łatwo więc przeważy nad zapatrywa­
niem się ambasadora, który oprócz tego, że nie 
jest człowiekiem wojskowym, oshbił wielce swo­
ją  powagę nieporozumieniami swemi z jenerałem 
i gwałtownością swego charakteru. Hr. Montebello 
do Rzymu wróci w aażdym razie, albowiem zaj­
muje tutaj nietylko wojskowe, lecz i polityczne 
zarazem stanowisko. Nikt lepićj od niego nie zdo­
łałby przeprowadzić trudnćj sprawy opuszczenia 
Rzymu. Jenerał znany jest z dzielności i prawo­
ści charakteru, których dał dowody gdy jeszcze 
iako ochotnik służył w szeregach powstania poi 
skiego w 1831 roku i pozyskał godło naszych ry- 
cerzy- V ir tu ti m i l i ta r i ,  które najwyżćj na pier- 
81acn s w o i c h  nad wszystkiemi orderami zwykł 
zawsze nosić.— Oświadczenie zrobione sekretarzo­
wi stanu żywo poruszyło umysły w urzędowych 
sferach, gdzie liczba niedowiarków w wykonanie 
konwencyi coraz szczuplejszą się Btaje. Wszędzie 
tam rozważają ewentualności, jakie jednorazowe 
wyjście wojska francuskiego Stolicy św. gotuje. 
Jstalonem jest już dziś mniemanie, iż Francuzi 
zanim terytoryum papieskie zupełnie opuszczą, za­
trzymają się przez długi czas w Civitavecchia; że 
gdyby rewolucya wybuchła w Rzymie, sprowadzi­
łaby ich tu na nowo, lecz że ta nowa interwea- 
cya pociągnęłaby za sobą zupełną reorganizacyą 
rządu papieskiego przez Francyą, z przyzwoleniem 
ab też bez przyzwolenia Ojca Świętego. Czy 

Papież wyjedzie w takim razie? Trudno dziś nu 
to pytanie odpowiedzieć. Sam Pius IX nie wyra­
ził żadnego dotąd stanowczego postanowienia w 
tym względzie. Postawa jego zależy całkiem od 
wypadków. Ale przypuścić można, że wszelki na 
eisk nań wywierany, a zkądkolwiek pochodzący 
przyspieszyłby jego wyjazd. Tymczasem Francya 
rokuje z rządem papieskim jako z władzą, która 
ię utrzyma: zawarła traktat pocztowy, który wła­

śnie w tych dniach podpisany został w Paryżu, 
ale dotąd ogłoszonym nie jest, a gotuje nadto 
traktat handlowy, nad którym właśnie w tćj chwili 
pracują w ambasadzie francuskiej w Rzymie. Oba 
te traktaty opóźnione zostały przeto, iż kardynał 
Autonełli żądał rozściągnienia onych do odpadłych 
prowintyj papieskich, a rząd francuski odpowia­
dał, że prowineye te objęte są w osobnych z kró­
lestwem włoskim ugoUacb, i że jedno i to samo 
miejsce nie może stać się przedmiotem odmieunćj 
umowy z dwiema róźnemi stronami. Nareszcie na­
stąpił kompromis i poprzestano podobno na pe- 
wntm zastrzeżenia watującem prawa ojca Świę­
tego Tymczasem rząd papieski uzupełnia powoli 
swoje wojsko, chociaż meuyskretność dzienników 
katolickich w tćj mieize spowodowała notę Gior- 
nale di Roma osłabiającą doniosłość tego kroku. 
Rząd papieski me chce, by go posądzano o wy-
Kouanie jednego z w8r“aknÓa7w^ OUWe“cyi'. którć' nie uznaje. Jednakowoż najwyżsi dostojnicy są 
zdania, iż inna rzecz uznawać ugodę z Id  wrze­
śnia, a inna przedsiębrać ochronne środki prze 
ciw jćj następstwom niezawisłym od woli Stolicy 
Apostolskiój. Nawet już » llker*1“» część świętego 
kolegium jest za uzbrojeniem. W innych także wy­
działach następują zmiany i reformy tern godniej­
sze pochwały! że są ^modzielne Rząd papieski
sekularyzuje policyą, »  J* ,k‘ór6J b«d™ 
już jak  dotąd stał prałat, lecz świecki dyrektor,
co odpowiedniejszem )e8t , \ r Prły9ht0J'

VQĆj duchowieństwa. Ustanąwiono także izbę obra­
chunkową kontrolować mającą czynności minister 
stwa skarbu i sprawdzać budżet, którego obli­
czenie bywa niesłychanie ° P ^ o n e m , albowiem 
w 1865 roku sięga dopiero 1861. Nowa izbaobra-

W i e d e ń  3 września. Gazeta wiedeńska poda­
je przeniesienie pierwszego lekarza przybocznego 
J JCCMMości Dra Seeburgera w stan stałego spoczyn­
ku wraz z nadaniem mu orderu korony żelaznej 
drugiej klasy z uwolnieniem od taksy. W miejsce 
ustępującego Dra Seeburga mianowanym zostaje 
lekarzem przybocznym Dr Ldschner, referent sa­
nitarny w ministerstwie stanu, zaś Dr Widerhoffer 
lekarzem JJCCW Wysokości Arcyksięcia Rudolfa i 
Arcyksiężniczki Gizelli.

Taż gazeta zawiera nominacye bar. Ludwika 
Josiki i hr. Franciszka Beldi na nadżupanów, 
pierwszego kołoskiego, drugiego kokelburgskiego 
komitatu, nadto kawalera Fuskariu na nadkapita- 
aa dystryktu fogarskiego; zaś bar. Wojciecha Pe 
iriehevicb - Horvath na tymczasowego nadsędziego 
królewskiego obwodu Maroskiego, wreszcie admi 
uistratora komitatu Dobokaskiego Władysława But 
tyana na tymczasowego radzcę gubernialnego przy 
gubernium siedmiogrodzkiem. Nadto JCMość do­
zwolić raczył aby usunięci z swych posad nad- 
żupani: Wolfgang Yeer, Daniel bar. Bavfy, Jerzy 
bar. Kemeyi, tymczasowi nadsędziowie królewscy 
Gabryel Daniel i Dyonizy hr. Kalnoki, wreszcie 
rzeczywiści radzcy gubermalni Jan hr. Nemes, Jan 
oar. Bornemissa i Gabryel hr. Bethlen do swych 
urzędów przywróceni zostali. Przez te nominacye 
wszelka wątpliwość co do przyszłego sejmu sied­
miogrodzkiego usuniętą została; załatwienie tej 
sprawy w myśl żądań węgierskich tem więcej za- 
iluguje na uwagę, że sądzono w ostatnich cza­
sach, iż gwałtowny ton dzienników wiedeńskich 
równie jak mowa Kaisersfelda co najmniej na od­
roczenie postanowienia rządowego wpłynąć zdo
i*ją-

—■ Milczenie nowego ministerstwa, przez prasę 
centralistyczną na niekorzyść takowego wyzyski­
wane, przerwanem zostało wreszcie aktem, który 
na dalsze losy dziennikarstwa austryackiego sta­
nowczo wpłynąć zdoła. Mówimy o okólniku mini­
stra sprawiedliwości do naczelników prokuratoryj 
sądowych wydanym, stanowiącym niejako libe 
ruiny komentarz do ustawy drukowej. Łącząc głos 
nasz do raduśnego chóru, którym niezależne 
dziennikarstwo całej monarchii powitało ważny ten 
dokament, obok wyrazów uznania pospieszamy 
z wyrażeniem nadziei, że słowa p. ministra spra­
wiedliwości z czasem i na nasze stosunki wywrą 
wpływ pożądany. Podajemy ten okólnik w całej 
osnowie:

Amuestya, najwyższem postanowieniem z dnia 
31 lipca b. r. dla przestępstw drukowych wydana, 
przyjętą została z ogólaem zadowoleniem, widzia- 
uo albowiem w tym akcie dowód zaufania, pokła­
danego przez rząd w ludach monarchii i nawzajem 
od rządu wymaganego.

Od trzeźwego sądu ludów Austryi należy się 
spodziewać, że tak pojętym został ten akt łaski 
najwyższej, nie zaś jako ubieganie się za tanią 
popularnością.

Żeby atoli to zadowolenie było trwałem, należy 
tak nadal postępować, aby karząc istotnie szko­
dliwe wybryki prasy z całą surowością prawa, sta­
rannie unikać wszystkiego, caby miało pozór ten­
dencyjnego prześladowania.

Z rozbudzeniem się życia politycznego w pań­
stwie kon8tytucyjnem, tworzenie się stronnictw po­
litycznych i walka o przeprowadzenie swych za­
sad staje się nieuniknionem następstwem.

Wśród tych stronnictw mogą się znajdować i 
takie, które zgadzając się z sobą w celach tj. w 
popieraniu interesów najwyższej dynastyi z dobrem 
ludów Austryi ściśle złączonych, różnią się tylko 
w środkach i drogach, któremi do osiągnięcia tego 
celu zmierzają.

Takich politycznych przeciwników należy zwal­
czać prawnemi środkami, unikając atoli teoden- 
cyjnego prześladowania.

W Austryi, gdzie tyle narodowości istnieje, któ­
re JCMość w miarę okazywanej lojalności kocha, 
opinie polityczne łączą się często z narodowemi 
usiłowaniami; potępianie przeto takowych jeuynie 
z powodu tego Związku, nieodpowiadałoby tyle 
kroć pizez JCMość wyrzeczonej zasadzie równo 
uprawnienia.

Rząd cesarski uznaje w całej pełni wartość 
dziennikarstwa, jeżeli takowe, pomne swego po 
wołania, stara się objaśniać opinią publiczną, być 
wyrazem uprawnionych potrzeb ludności i zwra 
cać na nie uwagę rządu.

Daleki od niewczesnej nietykalności, rząd ce 
carski z wdzięcznością przyjmować będzie grunto 
wną krytykę swych kroków, jeżli takowa tchnąć 
będzie miłością dobra powszechnego i światłem.

Takie utwory prasy muszą być oceniane spo 
kojnie i bez namiętności w duchu obecnych insty- 
tucyj austryackich.

Gdzie atoli dziennikarstwo, niepomne swego wy­
sokiego powołania, zaczepki swoje zwraca w u- 
święcone, najwyższe sfery, całość i nienaruszalność 
monarchii czyni przedmiotem swych uwag lub po 
tępienia, gdzie stara się powalić podstawy spółe- 
eznego porządku lub osłabić cześć, istniejącym 
ustawom należną, gdzie organa władzy tylko wc 
widocznem zamiarze zniweczenia ich powagi, lnb 
dla podania ich w publiczną nienawiść lnb po­
śmiewisko zaczepia, tam staje się nieuniknionym

obowiązkiem prokuratoryi sądowej, nietylko prze­
ciw takowym przekroczeniom dziennikarstwa bez 
różnicy obozu, z którego pochodzą, występować 
z oskarżeniem, ale nadto użyć wszelkich środ­
ków, w ich mocy zostających celem przyspiesze­
nia wyroku.

Wzywam Pana, abyś nietylko sam wniknął w 
ducha niniejszego rozporządzenia, ale i czuwał 
nad tero, aby i podwładni Twoi do niego się stó- 
sowali.

Wątpliwości co do wniesienia akargi w pojedyn­
czych wypadkach zechcesz Pau odniesieniem się 
do mnie usuwać.

Wiedeń 12 sierpnia 1865 r.
— Plaoy budynków na pomieszczenie przyszłe 

go sejmu węgierskiego przeznaczonych otrzymały 
już najwyższe zatwierdzenie. Na posiedzenia Izby 
wyższej ma być użytą sala muzeum narodowego 
z kosztem 4396 złr., zaś dla Izby niższej wznie­
sionym ma być osobuy budynek według planu 
architekta Ybl z kosztem 150,000 ztr. Budowa ma 
bjć bezzwłocznie rozpoczętą i w trzecb miesią­
cach ukończoną; w tym celu mini-terstwo skarbu 
przesłało już do rąk tawernika sumę 50.000 złr.

— Jak donoszą dzienniki hamburskie, decen- 
tralizacya policyi, a poczęści przeniesienie takowej 
ua gminy jest już rzeczą postanowioną. Wyższa 
polieya naturalnie nie dozna przez to żadnej zmia­
ny. Z naciskiem dodają, że radzca dworu Weis- 
Starkenfels ma otrzymać referat takowej w mini- 
steryum policyi, zaś p. Bernard Majer ma zostać 
szefem bióra prezydyalnego w ministerstwie stanu; 
nie prawdą natomiast zdaje się być, co przed kil- 
au dniami głoszono, że p. Majer ma zostać pro- 
tokólistą rady ministrów. Co do p. Helferta, o tym 
donoszą z pewnego źródła, że w tej chwili cał­
kiem nie wchodzi w kombinacye.

— Przed kilku tygodniami poseł do Rady pań­
stwa z Siedmiogrodu, Puscann, w Gazeta Tran- 
silvania zaprzeczał pogłosce, jakoby w Wiednia 
dostał policzek od kelnera w hotelu, teraz zaś ko­
lega jego z Rady państwa poseł Lemeny prote- 
staje w tejże gazecie przeciw rzuconemu nań po­
dejrzeniu kradzieży. Po tych dokumentach należy 
się spodziewać, że i Zahorojko wkrótce wystąpi 
z protestacyą!

Królestwo Polskie.
Dzienniki rosyjskie jak Inwalid, Nord itd. usi­

łują pojawiające się pożary w różnych częściach 
Polski kłaść na karb spisku polskiego. Nord mó­
wiąc nawet o jakiemś kółku emigracyjnem za 
wiązanem w Londynie pod nazwą „Ogniska" tlo- 
maczy Francuzom, że ognisko nie należy brać w 
znaczenia przenośnem (foyer), ale w dosłownein 
(brasier) to jest, że ogniskiem jest owo stowarzy 
szenie, gdyż ogień podkłada. Inwalid ogłosił j a ­
kieś szczegóły jakiegoś śledztwa na Litwie na 
wykazanie, że jeden z członków znanej i krajowi 
zasłużonej rodziny Chodźków trudnił się podpala­
niem ; dziś zaś zdaje Dziennik Warszawski spra­
wę ze śledztwa z dziećmi odbytego z powodu po­
kara Siedlec. Mimo tego jednak uie śmie zaprze­
czyć, że część pożarów kłaść należy na przypadek, 
a część na szaleństwo, pyromanię, jak  to otrzymy­
waliśmy niedawno w jednym z naszych artykułów 
w tym przedmiocie. Zapomina także dodać Dzien­
nik , że skutkiem złego zabudowania miasteczek 
polskich, braku służby ogniowej i narzędzi, każdy 
ogień może się ł&two w ogóluy rozniecić pożar, 
zwłaszcza gdy lato gorące sprzyja ogniom. Wy­
tyka niemniej Dziennik Warszawski ważną okoli­
czność, to jest, iż wykryto zyskowne szalbierstwo 
zabezpieczania domów i towarów wyżej wartości 
i podpalania ich następnie, aby azyskać wynagro­
dzenie wyższe nad rzeczywiBią wartość szkód po­
żarem zrządzonych. Powtarzamy tu w całości rze­
czony artykuł Dzień. Warszawskiego; jeżeli zaś 
Dziennik chce, aby mu uwierzono na słowo o 
przytoczonym przezeń spisku, znajdzie się na to 
sposób znany powszechnie i w całym już niemal 
świecie używany oprócz w Rosyi, a jest nim ja ­
wność sądowa. Dopóki zaś dochodzenie i słuchanie 
obżałowanych i świadków odbywać się będzie 
przez komisye śledcze a nie przez władze Bądowe, 
i dopóki odbywać się będzie w ukryciu „Pawia­
ka" lub kazamaty, dopóty doniesienia o odbytych 
śledztwach niezdołają sobie zjednać wiary, a wy­
roki w takich sprawach wydane będą uchodzić 
za podobne do owego, o którym mówipoeta: „Wy­
rok nań wyda wróg krzywoprzysiężny" — to jest, 
że nie będzie on wyrokiem Będziego, ale wroga.

Oto jest rzeczony artykuł o pożarach Dzienni­
ka Warszawskiego, który nam nasuuął powyższe 
słowa:

„Pomiędzy wszystkiemi poż.rami, które spusto­
szyły w ostatnich czasach Królestwo, pożar w Si®"*" 
each (z 19 (31) lipca na 20 lipca (1 sierpnia) r. b.;, 
najwidoczniej pokazuje działanie wyrzutków po - 
skiej emigracyi, używających za posłuszne nar ę
dzia, kobiet sfanatyzowanycb i ^ ^ “ ^ tatn iem  
szłych z dziecinnego wieku. Tak *  te are9lto.
mieście, podaczas pożaru w dniu 1 sie p' * . _} SSNrSSiuskicb, mających lat 14 ijnies'9 y u  chemicZQe

p?"
w n e g o  starozakonnego. Nieszczęsne te dzieciaki nie 
S ł o w a ł y  wypierać się swej zbrodni i zaraz oświad 
S v ły  iż działały za namową swej matki, która po- 
błogosławiła ich przed wyjściem z domu, i studeu- 
ta z Siedlec, nazwiskiem Antoniego Horbaczew­
skiego, mającego 21 lat. Uprócz tych czterech o- 
sób, aresztowano ojca Horbaczewskiego, obwinio- 
aego przez braci Lentowskich; Jan a  Krasuskiego, 
lat 20, mieszkańca powiatu łukowskiego znajdu- 
jącego się bez paszportu; niejakiego Kryckiego, 
lat 2o, obwinionego także przez braci Lentowskich,
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o namawianie ich tak samo jak  Horbaczewski do 
podpalenia miasta; nakoniec włościanina Jana Ko 
walczyka, człowieka najgorszego prowadzenia się, 
którego bracia Lentowscy także w skazali, jako 
zoajdującegoisię wraz z Horbaczewskim na wido 
wni pożaru. Kowalczyk, jak  powiadają, był w ban 
dach 'żandarmów wieszających. Trzeci brat Len 
towski, student lat 16, który przybył z Siedlec do 
Warszawy na wakacye, został czasowo aresztowa 
ny dla udzielenia różnych objaśnień o braciach.

„ Bracia bliźniaki Lentowscy, należą do rodziny, 
od której mogli czerpać tylko najbardziej zbrodni 
cze nauki. Repntacya matki jest jak  najgorsza; 
ojciec, Józef-Kazimierz należał do organizacyi re 
wolucyjnej. Aresztowany i oddany pod sąd, w cza­
sie śledztwa zwaryował i umarł w szpitala obłą­
kanych w Warszawie. Czwarty brat Lento wskich, 
mający lat 20, był żandarmem wieszającym i przez 
wyrok sądn wojennego został skazany na ciężkie 
roboty do Syberyi. Nakoniec najstarszy brat Len 
towskich, mający 22 lat, był poprzednio w baudacb, 
a teraz jest za granicą i według zeznań bliźniąt 
Jana i Stefana, piBał w tym roku kilka listów z 
ZUricbu do swej matki. W jednym z nich zaebę 
cał swych młodszych braci, aby podpalili miasto, 
„dla pomszczenia — jak  mówił — nieszczęścia ich 
rodziny."

„Badani w komisyi śledczej, wyznaczonej do wy 
krycia tej zbrodni, bracia bliźniacy, których po 
przednip odwiedził ksiądz katolicki, z poleceniem 
w ykazania'jm  ważności oskarżeń czynionych przez I ży 
nieb, przeciw matce ich i Horbaczewskiemu,— ob-|ni< 
stawali przy swych pierwotnych oświadczeniach; 
jeden z nich nawet dodał, że w chwili kiedy opu 
szczali dom udając się podpalić, matka ich, bło­
gosławiąc, rzekła: idźcie; ale nie zapominajcie, że 
jeżeli zostaniecie njęci, nie chcę was znać.

„Te fakta i inne podobne wykryte yr biegu śledź

było otwarte pole do oszustwa i intryg, odkryte­
mu stowarzyszeniu. Dwaj uaczeloiey tego zbro 
dniczego stowarzyszenia w Warszawie wiedzieli o 
wszystkich pożarach zdarzających się na róŻDyeb 
punktach Królestwa i pilnowali tylko przybycia 
osób mających prawo do wynagrodzenia, które 
wyzyskiwali, grożąc im zadennneyowaniem dody 
rekcyi, iż ogień umyślnie był podłożony. Ponie­
waż następstwem podobnych denuncyacyj byłoby 
wysłanie śledztwa na m iejsce, najczęściej pogo­
rzelcy dla uniknienia zwłoki w odbiorze wyoagro 
dzenia, wypłacali żądane procenta.

„Liczba osób zamięszsnych dotąd w tej sprawie, 
w samym powiecie opatowskim, wynosi 50.

„Oprócz Wolffa i Wolberga aresztowano pomię 
dzy innymi w samym Opatowie: Aarona Banmela, 
głównego ich ajenta; Meyera W eissbluma, podej­
rzanego o podpalenie własnego domu dla uzyska­
nia wynagrodzenia, za co wykreślony został z li­
sty ubezpieczonych, i niejakiego Meyera Erlich 
mana, który bez żadnego upoważnienia od dyrek 
cyi ubezpieczeń zrobił się ajentem mieszkańców 
powiatu opatowskiego; jego teścia, Joska Cbaima 
Borucha, zamieszkałego w Warszawie i ajenta dy 
rekcyi ubezpieczeń, Abrahama Kamińskiego. To 
ostatnie aresztowanie nie rzuca najmniejszego cie 
nia podejrzenia na działania prezesa dyrekcyi 
ubezpieczeń, W ierniewicza, urzędnika zuanego ze 
swej czynności i nieskazitelności.

„Ażeby trzymać się ściśle prawdy i nie zasłn- 
ć na zarzut uprzedzenia, uznaliśmy za właściwe 
e utaić nic z różoyeh powodów, jakim można 

przypisywać częste pożaty w Królestwie w osta­
tnich czasach. Streścimy się, oświadczając, że wy 
uikające, z tego co się dzieje w zachodnich gn 
berniach cesarstwa a nawet i w Galicyi, gdzie 
palą się głównie wsie rusińskie,— dano, szczegól­
niej znajdujące się już w ręku w ładzy, dosta te

twa, które się jeszcze toczy, a którego rezultat bę cznie dowodzą, że podła i wyrafinowana myśl 
1 - 1- “  zemsty, również jak  pragnienie podtrzymania wzba

rżenia w kraju, mogło bardzo często być przy­
czyną pożarów w Królestwie. Nie chcemy prze* 
to wszelako zwalać odpowiedzialności ani na całą 
masę ludności, ani nawet na jaką jej klasę. Prze 
ciwnie, w powszechnem współczucia dla pogorzel 
ców, w przekleństwach ścigających ze wszech

dzie później ogłoszony, nie zdają Bię „pozostawić 
najmniejszej wątpliwości co do charakteru pożaru 
w Siedlcach. Należy jeszcze zaznaczyć, że w kilka 
dni po tym pożarze, przyaresztowano w Łosicach 
dwóch podejrzanych włóczęgów, z których jeden, 
niejaki Jan Drakow ski, dowiedziawszy się, że 
ich miano prowadzić do Siedlec, powiesił się w 
areszcie.

Inne aresztowania i wskazówki, jeszcze wzma 
cniają podejrzenia o udziale, jak i należy przypi 
sy waĆ w tak częstych pożarach, podniecaniom po 
chodzącym od mętów polskiej emigracyi. W wielu 
miastach i miasteczkach Królestwa, a pomiędzy 
innemi w Radomsku i Suw ałkach, znaleziono pla 
katy uprzedzające mieszkańców, że miasto zosta­
nie podpalone. W Radomsku, w kilka dni po wybu­
chłych tam pożarach, ujęto dwóch uczniów gimna 
zynm piotrkowskiego. Szczawińskiego i Bed nar 
skiego, na których ciążą bardzo ważne poderzej- 
rzenia. Widziano ich spuszczających się z dachu do­
mu, który został podpalony.

„W powiecie konińskim, aresztowano przed pie 
tnastoma dniam i, właściciela sąsiedniej wioski, 
młodzieńca 17to letniego, nazwiskiem Badyńskiego 
i jego opiekuna Józefa Kubasiewicza; kilku mie 
szkańców zeznało, iż Badyński mówił, że opiekun 
namawiał go do podpalenia wioski. Badyński nie 
zaprzecza, że tak się odzywał, lecz utrzymuje, że 
był natenczas pijany i nie wiedział eo mówi. Mie 
szkańcy zaś utrzymują, że miał zupełną przy to 
mność umysłu. Te dwie osoby są oddane pod sąd.

„Dnia 2 (14) sierpnia, mieszkańcy Łodzi dosta­
wili władzy dwóch chłopaków l i to - i  13to-letniego, 
niejakich Leonarda Boneńskiego i Szymona Ko­
złowskiego, z których młodszy, z namowy starsze­
go usiłował podpalić szopę jednego domu w mie 
ście. W Łowicza lOgo sierpnia, po zapalenia się 
szopy domu położonego w dzielnicy starozakon- 
nych, za pomocą ciała palnego, a ugaszonem za 
raz, ujęto osobę z paszportem pruskim na imię 
Karola Hermanna, którą to osobę widziano wy­
chodzącą z podwórza zapalonego domu. Chociaż 
mianujący się Hermannem, wypiera się stanowczo 
odziała w podpaleniu, zatrzymano go pod aresztem, 
ponieważ ciążą na nim ważne podejrzenia, również 
jak  na dwóch innych osobach, z których jedna 
przyaresztowana została tegoż dnia z praskim pasz­
portem na imię Jakuba Bomenika, paszportem, 
wedłng wszelkich pozorów do niej nie należącym. 
Znaleziono przy nim notatkę, wymieniającą w kształ­
cie marszruty, niektóre miasta Królestwa i nazwi­
ska kilku właścicieli ziemskich polaków, u któ­
rych miał stawać. Człowieka tego odesłano do 
Warszawy. Inną osobę aresztowaną w okolicach 
Łowicza, także z paszportem praskim, kupionym 
jak  powiada za 25 rs., jest mieszkaniec powiata 
rawskiego, Edmund Wesołowski, który zeznał, iż 
ukrywa się od czasu powstania 1863 r. w którym 
miał udział.

„Bezstronność nasza nakazuje nam dodać, że 
pomiędzy 35 do 40 wielkiemi pożarami, wybu 
chłemi w ostatnich czasaoh, należy część ich 
przypisać nieostrożności z ogciem , zaraźliwości 
przykłada, i temu co jeden z dzienników nazywa 
pyromanią.

„Co więcej, według wszelkich pozorów, stówa 
rzyrzenie składające się wyłącznie ze starozakon- 
nycb, którego główni członkowie ujęci, cddani są 
pod sąd, także ważną grało rolę w pożarach. Sto­
warzyszenie to miało naczelników w Warszawie, 
Icka Wolffa i Bendeta W olberga, i liczne rózga 
łęztenia na prowincyi, szczególniej w powiecie 
opatowskim. Spekulowało ono na wysoką stopę 
wynagrodzeń, płaconych przez dyrekcyą ubezpie­
czeń. Ajenci tego stowarzyszenia stali się pośre 
onikami ubezpieczeń i często udawało się im oszu­
kać yrekcyę na wartości towarów i innych ru 
chomości zabezpieczonych. Wkrótce po ubez­
pieczeniu towary te paliły się, , mniemani posia 
dacze 9l” y“ 7 * a' ‘ wynagrodzenia daleko wyższe 
od poniesionych strat. Sprawdzono naprzykład, iż 
w samym powiecie opatowskim, 739  osób z któ 
r jeh  k . t d .  S S L *  ,lp
zabezpieczyło ruchomości na 3,144,711 rsr. które 
dyrekeya ubezpieczeń przyjęła w 2,019,367  rsr 
Tak, po dwóch pierwszych pożarach w m. Opato 
wie, gdzie zgorzało tylko 22 domy, przedstawiono 
130 żądań wynagrodzenia i pobrano od dyrekcyi 
sumę 37,055 rsr.

„Do Igo (13) czerwca ogół zabezpieczeń w Kró­
lestwie Boiskiem, należących do 15,220 osób, wy­
nosił 127,817,411 rar., które dyrekeya przyjęła 
tylko w 89,045,834 rsr. W tej cyfrze ogólnej War 
szawa jest reprezentowana przez 1,192 osób, za 
bezpieczouych na 15,547,783 rsr., którą to sumę 
dyrekeya przyjęła w 11,101,510 rsr. Odejmując 
i s n l a 00*??*  warszawskie od ogółu, pozostanie

« ,,08- »' składkę od 112,264,628
rsr., przyjętych przez dyrekcyą w 78,944,324 rsr. 
co doprowadza do 8,000 '  '

znym WCMości, miałem przyjemność widzieć do 
bre stosunki Hiszpanii i Francyi coraz silniej wią 
żące i utwierdzające się ta k , że żadna chmurka 
me zamąciła harmonii; szczęśliwy przeto jestem , 
iż dodać mogę, że podczas podróży WCMości zdała 
ed stolicy, znalazłem u Cesarzowej rejentki, z wiel 
ką radością lecz bez zadziwienia, te same uczucia 
względem mego kraju, i tę samą życzliwość dla 
jego reprezentanta.

„Będę zawsze uważał za jedno z najmilszych 
mych wspomnień ową sposobność, jak ą  miałem 
przyczynienia się w czemkolwiek do umocnieni; 
tego szczęśliwego przymierza i proszę WCMości 
wierzyć, iż nie przestanę pragnąć najszczerszej po 
myśloości Fraucyi i szczęścia WCMości i jego dy 
ua8tyi.“

Cesarz odpowiedział:
„Miłe mi są uczucia jakie mi pan wyrażasz w 

chwili swego wyjazdu; uznaję z radością, że 
wszystkie usiłowania twoje, podczas pobytu twego 
we Francyi, miały na celo ścieśnienie węzłów 
łączących oba kraje. Bądź pan więc przekonanym
0 szczerym żalu, jaki po sobie zostawiasz i przyjrn 
zapewnienie mych uczuć osóbistych szacunku 
przyjażai."

P. Bermundez de Castro wprowadzony nastę­
pnie przed Cesarza, wręezając mu swe listy wie 
rzytelne, rzekł:

„N. Panie! Mam zaszczyt złożyć w ręce WC. 
Mości listy N. Królowej hiszpańskiej, uwierzytel­
niające umie jako  nadzwyczajnego i pełnomocnego 
posła swego przy WCMości. a 

„Mając sobie przez Jej K. Mość wyłącznie po 
leconem, ponowić wyraz szczerej Jej przyjaźni ‘ 
życzliwych sympatyi, dopełniam pierwszego z mo 
ich obowiązków, upewniając WCMość, ile Królowa 
pragnie szczęścia WCMość i jego dostojnej rodzi­
ny, równie ja jt pomyślności Francyi.

„Jako reprezentant narodu, który łączy z tym 
wielkim krajem tyle interesów i uczuć obopólnego 
szacunku, który postęp czasu i mądrość rządów 
utwierdziły, poczytam się za szczęśliwego, jeżeli 
moje uszanowanie dla WjDjkfości, moja gorliwość
1 pragnienie utrzymauia i" ścieśnienia pomiędzy 
obu ludami, dobrych i pożytecznych stosunków 
wydawać się będą WCMości nowym dowodem   się węuą WCMości nowym _____

stron podpalaczy, z przyjemnością upatrujemy do- przyjaznych usposobień mojej dostojnej monarebini. 
wód, że zaciekli rewolucyoniści, chcący dalej pro „Lojalne spełnienie tych wielkich obowiązków

j_ .i  * j  a . . będzie nadal celem wszystkich mych życzeń i ra ;
dofć moja będzie zupełną jeżeli postępowaniem 
tem zdołam zaslnżyć sobie na szacunek i życzliwość 
WCMpśck" e

Cesarz odpowiedział :
„Fanie amoasadorźę! Bardzo mi zawsze jest mi­

łym objaw przyjaźni ze strony Królowej hiszpań­
skiej, i wielką przywięzuję do tego w agę, aby 
Hiszpania i Francya szły tym samym krokiem 
ku postępowi. Oba narody wspólne mają iuteresa 
i żadna apabieya zawistna nie dzieli ich. Zawsze 
byłem zadowołny z posłów, którsy reprezentowali 
przy muie Królową hiszpańską i jeżeli żałowałem, 
że często się zmieniali, z drugiej strony cieszyłem 
się sposobnością pozosnia znakomitych ludzi, jacy 
krajowi twemu zaszczyt przynoszą. Licz więc pan 
na dobre przyjęcie jakie cię tu czeka; znajdziesz 
pan rząd mój zawsze gotowym do ścieśnienia wę­
złów łączących obu kraje.

wadzić dzieło żandarmów wieszających i sztyle­
tników, nie znajdą dziś nikogo, coby przyjął i 
usprawiedliwił ich zbrodnie. Śledztwa ukończone 

toczące się, sumiennie, można być pewnym, wy­
każą udział każdego w pożarach, które tyle ro­
dzin doprowadziły do nędzy. Na teraz, można 
spodziewać się, że dzięki ścisłym środkom czuj­
ności, licznym aresztowaniom i przykładnym ka­
rom , jakie dosięgną winnych, pożary te ustana 
w znacznym stosunku. “

A n g l i a .

Na świetnej uczcie danej w dniu 30 sierpnia 
w Portsmouth przez lordów admiralicyi dla fran 
enzkiego ministra maryuarki i oficerów francuzkich 
znajdowało się 150 zaproszonych.

Przy końcu obiadu książę Somerset zabrał głos 
Dziękował on ministrowi marynarki i władzom 
w Gherbonrgu i Brescie za uprzejme przyjęcie 
jakiego tam doznała eskadra augitlsfca. ’

„Cieszę się — mówił on — z tych odwiedzin, 
gdyż przekonany jestem, że wielkie korzyści wy’ 
nikną ze ścisłych stosunków marynarki angielskiej 
i franenzkiej. Sądzę, te  oba kraje z czasem coraz 
bardziej będą sobie przyjaciółmi. Składam eskadrze 
franenzkiej szczególne podziękowanie admiralicyi 
za wspaniałomyślną pomoo, jak ą  dała na rzece 
Plata osadzie okrętu „Bombaj" w czasie pożaru 
tego okrętu. Niepodobna, aby podobny wypadek 
nie przyczynił się do przyjaźni dwóch ludów 

„Mówię tu więc i każdy Auglik mówi zemuą: 
Witamy flotę frauenzką. I  idąc za nprzejmym przy 
kładem, jaki nam dano w Cherbourgu, wnoszę 
pierwszy toast za zdrowie Cesarza, Cesarzowej 
następcy tronu."

P. Cbasseloup Lanbat odpowiedział:

r o z m a i  t  o ś c i .

widział i widzi co było i jest w Krakowie pod 
względem muzykalnym; że stan muzykalny w sto­
sunku do miasta jest zadawalniający, nikt nie mógi 
pojąć, czego chcą ci krzykacze pokątni. Więc wszy­
stko zostało in  statu quo. Później zamierzono po­
kazać Krakowowi towarzystwo muzyczne. Po kil­
ko - miesięcznych usiłowaniach zawiązało się małe 
stowarzyszenie wokalne czysto niemieckie, które 
jednakże bez gdziału tej niby niemuzykalnej albo 
źle muzykalnej młodzieży krakowskiej przy każ 
dej swej prodnkcyi obejść się nie może; tak więc 
przygotowań było wiele, a mało dyalogu; trzeba 
się było udawać do członków krakowskich. Jeżeli 
ci nowi Koryfeusze sądzą, że towarzystwo muzy­
czne jest dla Krakowa nowością, to w wielkim są 
błędzie, bo w Krakowie już w r. 1818 było zało 
żone towarzystwo muzyczne, którego prezesem był 
hr. Stanisław Wodzicki, wiceprezesem ksiądz Sie 
rakowski, a dyrektorem W. Gorączkiewicz. W skład 
towarzystwa tego wchodziły i zamieszkałe w mie 
śeie możniejsze rodziny i prawie wszyscy obywa­
tele, tudzież młodzież płci obojej, już to jako człon 
kęwie honorowi, już też jako członkowie czynni. 
Towarzystwo to miało rozległe prerogatywy za-

tym sposobem przysposobić do gry organowej) 
ażeby ich jak  paragraf powiada usposabiać ea 
zdatnych organistów dla kraju; bo nawet jeszcze 
faz w § 27 lit. g. statut wspomina że: „Nade 
„wszystko usiłować będzie szkoła muzyczna, ażeby 
„upowszechniać w kraju tutejszym znajomość kan- 
„tu , a co do muzyki instrumentalnej, grę na 
„skrzypcach, fortepianie i organach." W szkole 
zaś o grze organowej od lat kilku ani słychać; 
więc tym sposobem ani szkoła swemu celowi ani 
profesór swym obowiązkom nie czynią zadosyć. 
Dziwi nas to tem bardziej, że ten sam profesor 
z początku swego w szkole muzycznej nauczyciel' 
skiego zawodu odbywał rok rocznie popis z orga
nów; więc dla czegóż już od kilku lat instrument ten
szkoła zaniedbuje i dlaczego czynniki wchodzące 
według statutu w skład nadzoru, mające obowiązek 
czuwania nad ścisłem wykonywaniem powinności 
(zobacz § 8 litera a.) w szkole muzycznej obo-
^ T “]oCych’ nale£a i9> aby przypisom stało się
sadosć? Jeżeli organy, jak  nas wieści dochodziły, 
są.Popsute, to od tylu lat można było postarać się 
o leh naprawę a ńaw et?ó przerobienie lub zatnie- 

. . . - , «-— o— j - j — menie ich ną organ pedałowy bo z takiego orga
twierdzono przez ówczesny Senat rządzący W. M. aO,jaki szkoła muzyczna posiadała t. j. niepeda-
Krakowa i^ono pmrwsze położyło niejako kamień | łowego, także nie wiele korzyści uczniowie odnieść

mogą.
Druga część §. 15 go mówi

węgielny, dzisiejszej szkole muzycznej, gdyż mia>- 
ło prawo i nad nią rozciągnąć pewną opiekę ze 
swej strony, jak  to pokazuje § 11 statutu tejże 
szkoły muzycznej mówiąc:

„Towarzystwo muzyczne w mieście tutejszem 
od wielu lat utworzone i nadal przy swojem 
stnieęiu Senat Rządzący pozostawia. Gdy tako 

We jednak wszystkie fundusze swoje powstałe 
części z oszczędzonej kompetencyi budżetem 

Ha niego przeznaczonej, przelało do funduszów 
lursy musyczncj, którą jako wątek uważać na- 
eży, z którego się To w. w przyszłości dozupeł- 

piać i utrzymać może, będzie zatem dotąd miało 
„prawo i obowiązek sprawoWać dozór techniczny 
„nad szkołą muzyczną i czuwać nad ję jL>wzrostem,

. ■ ,  —- »Do pomocy w na
ukach swego oddziału (t j. profesor szkoły instrn 
mentalnej) będzie sobie miał dodanych trzech me­
trów przynajmniej: jednego do 'instrumentów 
smyczkowych, drugiego db dętych drewnianych, 
a trzeciego do dętych blaszanych; tych równie jak  
i jego obowiązki w tej mierze, określą także prze­
pisy. Popis z instrumentów rzniętyęh, ale tylko 
skrzypey, odbywa się rok rocznie. 1 zawsze znać 
w nim tak postęp i pracę uczniów, jakofeż gorli­
wość nauczyciel?. Lecz co do instrumentów dętych, 
to takowe ani na popisach, ani podobno w ciągu 
roku szkolnego spokojności nie zakłócają. A prze- 

powinno być do instrumentów dętych już je*

Kilka stów o stanie m uzykalnym  Kralcowa, w o- 
gólności a  szkoły m uzycznej w szezególnoici.

Pod tym napisem odebraliśmy w przedmiocie 
wymienionym następujące uwagi:

I . i. Nie zaprzeczoną jest rzeczą, że zpomiędzy 
wszystkich ładów słowiańskich Czesi i Polacy naj 
prędzej i najwyżej stauęli w cywilizacyi europej­
skiej , jak  równie jest pewnem, że ze wszystkieb 
sztuk wyzwolonych przyjęły się u nich najpierwej 
poezya i muzyka, główne formy, któremi wyrażali 
swe natchnienia i bujną wyobraźnią swej umyło- 
w ości: i w tvch włańnin uotnbo/.li nin-tłoint.

wną rękojmią trwałości wybornych stosunków ist 
niejących pomiędsy obu krajami.

„Bez wstecznej myśli wykazujemy sobie postęp 
z jednej i drugiej strony, jaki marynarze nasi u- 
czynili. Nie ukrywamy nic, co może posłużyć do 
nowego postępu."

P. Chasselonp Laubat podziękował księcia So 
merset za jego arcypochlebne wyrazy z powoda 
pomocy danej przez dywizyą francuzką La Platy 
marynarzom okrętu „Bombay." W końcu wniósł 
toast za pomyślność królowej Wiktoryi.

Admirał Seymour wniósł toast za zdrowie ma 
rynarki franenzkiej. Rzekł on, że obecność wspa 
uiałej eskadry franenzkiej na wodach angielskich 
wzbudziła powszechny okrzyk gorącej przyjażai, 
nie tylko między oficerami marynarki, lecz w ca­
łym narodzie angielskim.

Wiceadmirał Bouet Willaumez odpowiedział ser 
decznemi i goącemi słowy w imieniu marynarki 
franenzkiej.

Podczas toastu za zdrowie Cesarza i królowej 
okręty stojące w przystani dały salwę królewską.

E skadra angielska była oświetloną błękitnemi, 
białemi i purpurowemi ogniami bengalskiemi. 0- 
gnie Bztuczne puszczone były na pokładzie każdego 
okrętu.

W dniu 31 sierpnia miasto przyjmowało ucztą 
oficerów floty franenzkiej.

Książę Somerset, p. Cbasseloup Laubat i ofice­
rowie obu eskadr przybyli o 2 '/9 godzinie do 
Grosvenor Green, gdzie przyjmowani byli przez 
mera i mauicypalność, która ich wprowadziła do 
sali bankietu.

Wielki luk tryumfalny wzniesiony był u wnijścia 
aa plac, przyozdobiony świetnemi chorągwiami, 
lal i koncert następował po bankiecie.

czasów obfitował w dobrych mistrzów i kompozy­
torów muzycznych. Bo czyż nie pozostały aż do 
naszych czasów liczne utwory, takich mistrzów, 
jakiemi byli np: Henryk Fiuk jeszcze z XV wie­
ku , dalej Sebastyan zF elsztyna, Wacław Szamo 
tulski, Wojciech Dłngoraj lutnista, Mikołaj Czecb 
z Poznania kompozytor i dyrektor śpiewaków w ka 
plicy rerantystów katedry krakowskiej, ksiądz Sta 
“ isław Zając, wszystko kompozytorowie XVI wie 
ku. Dalej Wilhelm Bucki około r. 1601, Gomół 
ka f  1609, który dorobił muzykę ozterogłową do 
wszystkich psalmów Kochanowskiego znajdującą 
się w Bibliotece uniwersytetu krakowskiego, An 
drzej Niżankowski sławny organista krakowski, 
uczeń Frescobaldego t  1655 r., dalej Błażej Derey 
kompozytor 1 1666 r., ks. Wojciech z Warki f  r. 
1602, ks. Jan  Porębski + 1694, ks. Grzegórz Gor 
czycki f  1734, ks. Józef Pękalski, f  1740, Beniga 
Buchowski benedyktyn kompozytor i poota f  1742, 
Bekwark kompozytor i Intaista z czasów Zygmnn 
ta Igo.

Z późniejszych np. hr. Bystry z czasów Stauisła- 
wa Augusta, i wielu jeszcze innych, o których cie 
kawy czytelnik ze szczególnych pism tego rodza­
ju  dowiedzieć się może, gdyż piszący nie będzie 
tu zapuszczał się w wywód historyczny tej gałęzi 
płodnego

„a to przez członków corocznie z grona swego de- żeli nie dwóch, jak  Btatot szkoły wymaga, to przy
“ Q M :------ !------- 'najm niej jeden, i to tak w graniu  na tych iustru-

mectach jako też w metodzie nczenia uzdolniony 
nauczyciel, a czy lak jest, to żadne rezultata nas 
od kilku lat o tem nie przekonywają. Rezultatem 
bowiem każdej nauki są coroczne popisy i egza- 
mina szkolne, ą my na popisach szkoły instrumen­
talnej cóż zawsze słyszymy? Oto fortepian i skrzyp­
ce, a  reszta drzemie sobie spokojnie. f'

To zaniedbanie instrumentów dętych chciauo raz 
wytłómaczyć vż tan sposób, że uczniowie szkoły 
muzycznćj fnuduszowi tj. Bursiści ni należytćj 
chęci ni odpowiedniego zdrowia do dętych instru­
mentów nia mają. W tym razie tacy uczniowie 
albo zaraz nie powinni być przyjmowani albo jako 
niechcący lub niemogący dopełniać warunków i o- 
bowiązków statutem szkoły p^użycjsnćj przepisanych 
uajpóżrićj po roku wydalani być winni. Naj wyrażnićj 
bowiem § 22gi powiada pod literą b, że warunki 
do przyjęcia na udbkę muzyki między innemi są: 
„Zdrowia dobre, a mianowicie konformacya pier- 
„8i i stan organów oddechowych należyte, równie 
„jak innych także członków według wymagania 
„różnych instramentów muzycznych. Pierwszy i 
„drugi, lekarz biegły, punkt zaś ostatni rpzstrzy- 
„gają sami profesorowie muzyki." A § 27 pod lit. 
d  mówi: „Po upłyoieniu roku niezdatni od dal- 
„Sićj nauki usunięci a ostatni do wykończenia 
„oałRowitego zakresu nauk muzycznych, tudzież 
„do deklarowania się obowiązani będą jakim  przed 
„miotom lub instrumentom wyłączuićj chcą się po­
święcić. Ciekawą także jest rzeczą dla czego po­
pisy uczniów szkoły instr. nie odbywają się na 
sali drugiego piętra na tea cel jedynie budowa- 
oój, ale zawsze w małym pokoiku Igo piętra lub 
dolnój części budynku szkoły muzycznćj, gdzie 
zawsze liczna i mająca się prawo interesować tą 
częścią nauki publiczność z wielką przykrością tak 
pla siebie jako i dla popisujących mieścić się mnsi; 
em bardziój, że statut szkoły muzycznój w § 27 pod 

lit. w uaj wyrażaiój zastrzega: _Ażebv zaś cała na- 
„bliczność przekonać o stanie i doskonalenin szkoły 

Pt ° f QŻąjćJ w t6 i “ i«ze  p u b Ł e  wy
E r  7  w COrJOCZQia ua własną korzyść 

w Amfiteatrze Nowodworskim wykonywane, na
„których tak  oddział szkoły śpiewa, jako te t od- 
„dział szkoły muzyki instrumootalaćj, wspólny u- j 
„dział mle(  ̂ będą". Statut mówi tutaj jeszcze o 

(Amfiteatrze Nowodworskim bo w czasieżzakładania 
muzycznej’ sali koncertowej w gmachu szkoły mu- j 
zycznej uie było, gdyż dopiero później wybudowa­
ną umyślnie na ten cel została, aby dla DODisu 
uczniów całej szkoły muzycznej służyła P

f i ?  i f f *  W  *• **S y

szkoW A Ł  r°J ri>Wna 8' 9 P°Q9yi torcyaoa tejże 
sv i . Podwyż8zouo płacę Seniorowi Bor­
tem h I11?0.8*6*1**0 pomijać i innych nauczycieli, 
om oardziej, że nauczycielowi(skrzypcowemu także 

ooiecauc podwyższyć płacę a profesorowi śpiewu

„logowanych, za znoszeniem się wspólaem z dy 
„rektorem Instytatu technicznego i Rudą muzy- 
„czuą w gjposób jaki toż samo za najlepszy uzua, 
„i który osobnemi przepisami przez władzę n&n 
„kową potwierdzonemi, objęty będzie z zastósowa- 
„niem wszakże do statutów zakładów już wyda­
n y ch ."

Później obok zwyż wspomnionego Towarzystwa 
muzycznego krakowskiego zawiązało się w mie 
ście naszem i drugie Towarzystwo muzyczne nie­
mieckie, które zupełnie nosiło cechę prywatną i 
długo jako w mieście polskiem utrzymać się nie 
nogło; podczas kiedy pierwsze przeszło przez 24 
iit istniało. Jeżeli później przez różne wypadki 

Towarzystwo polskie także upadło i straciło cechę 
ubliczną, to zatrzymało się ono aż do ostatnich 

at w domach prywatnych, przechodząc łatami ze 
starszego pokolenia na młodsze, z jednego domu 
do drugiego tak, że w każdym razie możua było 
w Krakowie zebrać liczne grono młodzieży do 
wykonania większych lub mniejszych mszy, chó­
rów, oratoryów itp. utworów muzycznych tak w ko­
ściołach jako i po koncertach. — Chociaż bowiem 
na mniejszą skalę i w partyacb rozdzielonych, ale 
zawsze jakby w dalszym następstwie pierwszego 
Towarzystwa muzycznego, te prywatne stowarzy­
szenia muzyczne tu i owdzie się gromadziły i 
muzyką się zajmowały. — Czyż jeszcze w r. 1862 
wykonywane w kilku kościołach krakoWdkich wiel 
kie msze na 4 głosy męzkie, jak  Ottona, Diabli 
lego, Volkmaana, Haslingera, do których wcho­
dziło przeszło 30 młodzieży, nie są dowodem, że 
Towarzystwa muzyczne dla Krakowa nie są obce?

A któż to rozszeizał w mieście tę sztukę — kto 
zaszczepiał, zachęcał i wszelkiemi możebnemi s d o  
sobami przyciągał do mej zawsze liczne grona 
młodzieży krakowskiej.'1 — Kto tę młodzież, nie­
zmordowanie a umiejętnie prowadząc, przysposa 
biał do wykonywania największych utworów mu 
zveznych ? Oto szkoła śpiewu dramatycznego w r. 
1838 założona przez Franciszka Mireckiego, po 
wołanego umyślnie w tym celu reskryptem Senatu 
rządzącego z dnia l ig o  lipca 1838 r. z Genui do

rów instrumentów rzniętych i dętych przyłączona 
pod tytuł) Szkoły muzycznej krakowskiej statu­

tem Senatu rządzącego zatwierdzona została. (D- 
bacz §. 1 statutu tejże szkoły).

W ten sposób utworzona szkoła muzyczna, n- 
znaną została za osobny oddział naukowy oddany 
tylko pod zarząd i dozór zakłada technicznego 
według §. 4go statutu szk. m.

Wedłng §. 7. „Przełożeni szkoły muzyczuej 
bezpośrednio jej zarządem lub dozorem trudniący 
się są:

„1) Dyrektor zakładu tecbniczuego; 2) Dwóch 
głównych mistrzów czyli profesorów muzyki, z któ 
rych jeden jest razem seniorem bursy muzycznej

kapelmistrzem muzyki kościoła św^Auny; 3) «  d r a m a T / c * ^
Im -an  liAflfinv o ra z  DierW8zym  D em ton. OB -  i Ó j c  u . , ™ .  ią u u w jr jc D ic r eprowizor bursy, będący oraz pierwszym peniten 

cyarynszem kościoła Sw. Anny. Dawniej należeli 
członkowie krakowskiego Towarzystwa muzyozne 
go także do nadzoru Szkoły; (wszędzie tu mowa 
o Tow. muz. z r. 1818); 4) wizytator jeneralny 
szkoły technicznej, i nad tą jej gałęzią dozór swój 
rozciągający."

Według §. 12 „bzkoła muzyczna składa sie 
z dwóch głównych oddziałów, tójest szkoły śpie 
wu i szkoły muzyki instrumentalnej; — każdemu
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W r. 1845 jako dodatók do pensyi zwyczajnej ■/< 
dochodu z koncertów dawanych eo rok przez 
szkołę muzyczną na dochód tejże szkoły. Dzisiaj 
zaś nia ma ani koncertów, ani też dochodów ż 
nich nie pobiera ni szkoła ni profesor śpiewu dra-

swój matycznego.
(Dokończenie nastąpi.)

płodnego geniuszu. Wstępem powyższym chciał czyli profesor, których mianuje rząd krajowy na 
tylko wskazać pokrótce, że pomijając już poezyą, przedstawienie władzy edukacyjnej z kandydatów 
w muzyce Polacy niebyli nigdy ostatnimi, iakto po zaciągnieniu zdania TV™  _______ *__L ’muzyce Polacy nie byli nigdy ostatnimi, jak to | po zaciągnieniu zdania Tow. muzycznego wybra-

mistrze głównie kierują na-

F r a n c y  a.

Tażdeg^o u b «PreczT n erd zirJ - ’
„Tym sposobem łatwo zrozumieć, jak  rozległe

Cesarz przyjmował w dniu 31 sierpnia w Tuil 
jeryach opuszczającego posadę poselską przy dwo­
rze francuskim p. Mon i nowo w miejsce tegoż 
uwierzytelnionego posła hiszpańskiego p. Bermun­
dez de Castro, margr. Lema księcia Repalda. Pan 

w ładając w ręce Cesarza listy odwołujące 
przemówił:

“ Ie! Z najgłębszym żalem żegnam W. C. 
Mość i zarazem żywą wyrazić chcę wdzięczność 
za łaskawość jaką mnie N. Panie zawsze zaszczyca

^ CZSg DIej ?? P^yjazne usposobienie jakie 
WCMość zawsze objawiałeś względem mojej mo­
narebini i mego kraju. ° ł  J

„Dzięki tym usposobieniom szczególoie przyja-

Kto~ choć trochę zna dzisiejsze stosunki pod 
względem muzykalnym w mieście, nie raz zape­
wne spostrzegł, z jak ą  butą występują niektórzy ci 
nowi krzewiciele sztuki muzycznej, twierdząc na­
wet stanowczo, że przez nich wprowadzone jakieś 
niby nowości, stają się dla nas kamieniem węgiel­
nym w dalszym rozwojn sztuki muzycznej, I tak 
w ostatnich kilku latach tu i owdzie a zawsze tyl 
ko nurkiem obiegały po Krakowie w pewnych 
aferach uwagi, że Kraków pod względem muzy­
kalnym bardzo nisko stoi; że szkoła myzyczna 
jest źle organizowaną, że szkoła śpiewu dramaty­
cznego niew iele  korzyści przynosi, że brak jest 
stowarzyszeń muzycznych i wiele innych cichaczem 
alarmujących pogłosek, które wykazywać miały 
konieczność pewnych zmian i reform szczególniej 
w szkole muzycznej.

Lecz były to głosy bezzasadne i tylko w celach 
pro domo sua w obieg puszczane; każdy bowiem

aiektórym się zdaje, a zwłaszcza tym co stanąwsjy nycb.-
na polskiej ziemi ze zwykłemi nawet zdolnościami, czelnie , Bezpośrednio całą ńauką muzyczna Vmaia 
i nauką, mniemają, że są u nas nowymi mesya stałe posady, a zatem w równem stofą z n a ć 2  
szami r o z s z e r z a j ą c y m i  światło sztuki muzycznej wchodzą jako członki do składa korporacyi na- 
między ciemnymi nieukami 11 barbarzyńcami. K zycieli instytutu technicznego, których prawa i

nAfc'/u 1 °SMne podzielają." — Rozbierzmy więc 
P Krotce ten §. a szczególniej obadwa te oddziały 
ZKoły muzycznej, a mianowicie zacznijmy naj­

pierwej od szkoły instrumentalnej.
§ 15 statutu szkoły muzycznej powiada: „Pro- 

nfesor muzyki instrumentalnej wykładać będzie o- 
„gólne zasady muzyki, tudzież uczyć grania na 
„fortepianie i organach, a tem samem usposabiać 
„na zdatnych organistów młodzieńców, którzyby 
„się temu zawodowi poświęcić mieli ochotę." Tą 
częścią paragrafa objęte obowiązki i warunki są 
podobno głównym celem drugiego oddziała szkoły 
muzyczuej, gdy tymczasem obowiązki te albo bar- 
dzo pobieżnie albo zupełnie nie są dopełniane. 
Wprawdzie co rok a szczególniej tego roku sły­
szeliśmy kilku uczniów szkoły z grą fortepiano­
wą produkujących się i to przyznać należy z za- 
dowolnienięm przybyłych na ten cel słuchaczy; ale 
uczniowie mają się ćwiczyć na fortepianie, aby się

ironika miejscowa 1 zagraniczna.
S & ra lió w  4 września. Pożar nocy Bobotniej na 

Kazimierzu winien zwrócić uwagę władzy na prze­
strzeganie przepisów ogniowych. W tylnych zabudo­
waniach domu p. Msrguliesa (niegdyś Mohra) wybuchł 
bowiem pożar z nieostrożności, gdy jak nas zapewnia 
no, udał się ktoś wieczór ze świecą bez latarni na 
poddzsze, gdzie znajdowała się wata, ozy też przygo 
towana do niej bawełna. Ogień wszczął się też u wa- 
oiarza. W tym samym domu znajduje się skład nafty, 
a gdyby ogień był się do niej dostał, nie obeszłoby 
się na spaleniu jednego dachu. Skład nafty jest umie­
szczony w izbie meshlepionej, nad którą są mieszka­
nia i w miejscu ciasno zabudowanem.
TPM i m*?! ,n\ “  z Wojnicza, że w dzień urodzin 
fcim l  tameo*ny łąo*nie z wydziałem miej- 

? a .* b°uorowe obywatelstwo miejscowemu pro- 
oazczowi X. Błażejowi Gwiazdoniowi, członkowi wy­

działu miejskiego.
— Donieśliśmy już o samobójstwie prof. Stuben- 

raucha i jego żony w Wiednia. Ta podamy niektóre 
szczegóły tego wypadku, który sprawił tem większe 
wrażenie, iż Stubenrauch był znanym w całoj Austryf 
miał wielkie w różnych sferach wpływy, tudzież że 
nie zbyt rzadko zdarza się teraz, iż ladzie używający 
powszechnego wzięcia, a majątkiem, stanowiskiem * 
stopniem oświaty wzbudzający zaufanie, końozą w ten 
lub inny sposób, a nie zaBzosytnie, zawód swój. Był*
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J S *  wyżsi i znakomitsi w Wiednia od Stuben-

&in M,nr^ y  Stubecraucb liczył lat 54. Po ukończę 
ani praktyki sądowej był od r. 1836 adjunktem przy 
g .®fcrsytecie wiedeńskim; 1838 profesorem uniwer- 
y otn we Lwowie, 1839 profesorem akademii tere- 

Z*ńj*iej w Wiednia, od 1850 prtf. w nniw. wie- 
( od 1853 prezesem komisyi egzaminacyjnej

członkiem różnych komisyj naukowych, dziekanem, 
Profesorem akademii handlowej, nadto od r. 1854 

wok*tem, dalej delegowanym w r. 1856 na kon 
f 8 dobroczynności w Brukselli, później w Frank- 
orcie; delegowanym z rządu w r. 1858 do komisyi 

r.Hdąjącej w Brukselli nad sprawą własności litera- 
*®i> ozłonkiem komitetu do kongresu statystycznego 

w Wiedniu, od r. 1860 członkiem Rady zawiadow- 
?Zej Towarzystwa hipoteezno asekuracyjnego „Vindo- 

ana", członkiem komitetu założycieli towarzystwa 
^ 8Parcia i nbespieozeń na życie „Austria", członkiem 

“dy miejskiej, członkiem stowarzyszania przemysło­
wego, delegowym do komisyi handlu wiktuałów, człon- 
ai0tu komisyi rządowej do organizacyi sądownictwa, 
komisyi redakcyjnej do ustawy gminnej, komisyi ju 
tyzdykeyjnej, komitetu gospodarczego w Wiednia, re 
doktorem Gazety Sądowej, współprac .wnikie^ Gazety 
Wiedeńskiej, a nadto autorem dzieł prawniczych, 
które uważane są w Austryi za klasycyne, wreszcie 
Prezesem a zarazem zawiadowcą kasy „Stowarzysze­
nia pomoey i oszczędności." N. Pan ozdobił go krzy­
żem kawalerskim orderu Franoiszka Józef*. Wśród 
tyłu urzędów i obowiązków płatnych i bezpłatnych, 
wPływ i znaczenie jego musiały być wielkie, a zdol­
ności niepospolite. Można powiedzieć, żo się nic bez 
niego w Wiedniu nie działo. U ministra p. Schmer- 
ł'nga Stubenrauch miał wielkie wzięcie.

Już od niejakiego czasn obiegały po Wiedniu po­
głoski, że w kasie „Stowarzyszenia wsparcia I oszczę­
dności", do której wkładki wnosili ludzie z pracy 
rąk włas.jych żyjąoy, niedosUje 28,000 złr. Stnberauch 
odciągał od dnia do dnia strony, które się zgłaszały 
po swoje wkładki, gdy jednak rzucono się hurmem 
po pieniądze, udał się Stubjnrauch do burmistrza 
miasta Wiednia Dra Zelinki i przedstawił mu, że się 
znajduje w kłopotach pieniężnych. Dr Zelinka poro­
zumiał się z kilkunastu bogatszymi członkami Rady 
miejskiej i postanowiono zebrać pieniądze przez skład 
kę, aby uniknąć publicznego skand-du i zaspokoić 
uczestników dopominających się zwrotu swoich wkł - 
dek. W kilku dnióh zebrano tym spo obem 21,000 
*łr. W oiągu dnia 31 sierpnia jeden z pr*yjac!ół 
profesora zawiadomił go, że jest nadzieja zebrania 
pieniędzy. Rzeoz ta doszła do JCMoi, a Minister sta­
nu otrzymał poleosnie zasilenia kasy wypróżnionej 5 
tysiącami złr., lecz już niedobór został wtedy pokry 
ty. Nazajutrz Igo września rano członek Rady miej 
»kiej Franki i najstarszy syn profesora przyjechali 
do St. Veit pod Wiedniem, gdzie Stabenr*uah mie- 
Btkał w wili, aby go zawiadomić o załatwieniu całej 
sprawy, niemogli się jednak do pokoju sypialnego dopnkać. 
^ostano się do niego wreszoie przez balkon i okno i 
soaleziono Stubenraucha i jego żonę w łóżku bez 
życia. Na stole leżał jeszcze proszek z napisem: K ali 
Cyanicum i szklanka niedopita, w której trucizna była 
Opuszczoną. Oględziny lekarskie sprawdziły otruci 
prawdopodobnie sinianeu potażu, który zawiera w so­
bie bardzo silaą truciznę, kwas Biny czyli praski. 
Obiegał* także pogłoska, że jeden z synów zmarłego, 
•"■sęcłnik przy stowarzeszeniu asekuracyjnem „Au tria" 
*sikł od dni kilku. Dzienniki wiedeńskie usiłują jeśli 
a|e usprawiedliwić, to przynajmniej osłonić naturę 
®*ynu, którego się dopnścił samobójca, i zamiast być 

snasozem zgrozy, ronią łzy litości nad „ciałem za­
służonego a nieszczęśliwego" męża.

Frzed parą laty imie prrf. Stubenraucha wmięsen- 
uem było do sprawy jednego z synów jego, który 
°*jął za siebie zastępcę, aby zdał egzamin w jednem
* miast prowinoyonalnych, gdzie go osobiście niezna- 
n°- Wybieg ten przypadkiem się nie udał; zastępca 
sustał ukarany, a profesor znalazł się tylko odmalo 
**nym pod nazwiskiem „profesor Zimmerqaalm" w fe- 
hetonie dziennika Neueete Nachrichten.

Dziś z lekka natrąoają, że zbytki domowe i słabość 
Profesora dla niektórych najbliższych członków rodzi- 
ny swojej były powodem nieszczęścia, bo dochody ja­
kie posiadał wystarcaały na życie bardzo przyzwoite 
i wygodne. Głoszą także, że zmaily zostawił znaczne 
dluai p ry w a tn e . Dochody jego roczne obliczeją mniej 
Wiącej na 10,000 złr.

__ D. 24 kwiet. rb. rozniósł telegram po cxłej Europie 
wiadomość o zamachu na życie p. Balazs urzędnika 
poselstwa rosyjskiego w Paryżu. Bióra telegraficzne 
doniosły tyle tylko, że sprawca zamachu jest cudzo- 
*iemoem, nam zaś telegrafował z Paryża nasz kore- 
8Pondent nazwisko sprawcy, którym był Nikitenko,
* jak g0 teraz sowią Nikiczenkow, były oficer rosyj­
ski. Zamach był pospolitą zbrodnią, a nabył przez 
*<* jedynie znaczenia, że dał powód do dyplomaty­
cznych wyjaśnień. Rząd rosyjski z uwagi, że zbrodnia 
Popełnioną była w domu poselstwa, będącego jako taki 
miejscowością kraju, do którego poselstwo należy i a 
wagi, że sprawca jest poddanym rosyjskim, domagał 
się prawa juryzdykoyi, to jest oddana so 'e a ro- 
dniarza pod osądzenie. Rząd francuski zaś za
aię tern, że Nikiczenkow choćRosyanin, me może być 
usunięty a pod juryzdykoyi francuskiej, albowiem ju 
ryzdykoya rosyjska dosięgałaby go wtedy tyl o, g_ > y 
ł>ył członkiem poselstwa lub osobą do składu om 
poselskiego należącą, tudzież, że zażądano w Pc8t 
etwie pomocy władz franouskicli i te pierwszy a 
aresztowania zbrodniarza i prztsłuchanie go zarią 
dzily. Każda ze stron została przy swojem tłamacze- 
aiu prawł międzynarodowego, lecz rząd rosyjski tem 
P°patł nieuznanie juryzdykoyi sądów francuskich, że 
Obronił p. Balszowi po jego wyzdrowieniu stawać 
Przed sądem w Paryżu i kazał mu nawet z Paryża 
^jechać. Bez jego zatem obecności jako głównego 

•jadka odbył się proces Nikiozenkowa w d. 30 sier- 
Pńia w Paryżu przed sądem przysięgłych*

Nie przedstawia proces ten wielkiego zajęcia, krótką 
ł l ęc tylko treść zdamy z obrad sądowych.
. Aleksander Nikiczenkow rodem z Charkowa, ma lat d 

aoat»je w sinżbie rosyjskiej, jako porucznik n oa- 
*»ce. Akt oskarżenia opowiada szczegółowo zamach. 

1 ‘ 22 kwietnia Nikiczenkow przybył dojlnego konsu
u r°8yj8kiego w Paryżu, ukazał paszport i oświadcza 

« ) Ż© ieat tnnpłnSo n»nlnnAnn a rviftnipHv.V DfOSił C

preyst^pił do niego natarczywie i zawołał: „Dajoie
mi pieniędzy, jadę do Cesarza do Nicei." P* Balsz 
wytłumaczył mu niestosowność tego kroku, a gdy po 
kilku przemówieniach p. Balsz wchodził do drugiego 
pokoju, uczuł się być pchniętym w krzyże. Odwró 
cił się, i w tej samej chwili napastnik ugodził go 
w szyję i w twarz nożem obosiecznym.

Wożuy Savoy ujrzawisy co się dzieje, przyskoczył 
i powalił skrytobójcę, ale ten uwolnił zię z rąk jego, 
pchnąwszy go w obs biodra i w kolano. Nadeszły 
na to przypadkowo woźnica jednego z radzców po 
selstwa nazwiskiem Piocclo, rzucił się również 
na zabójcę, locz otrzymał od niego także trzy pchnię­
cia w nogi. Nikiczenkow zerwał się wtedy z ziemi i 
wołał wywjjając nożem, że pozabija wszystkich Ro- 
syan. W rzeczy samej, przyskoczył znown do rannego 
Piecohf i zmierzył go nożem w brzuch, lecz ten od­
pierając cios, dostał pchnięcie w rękę; wtedy raz 
jeszcze puścił się za woźnym Savoy, a lubo ten za­
stawił się stołkiem, został jeszcze zraniony w głowę.

W tej chwili przypadła polioya, którą ktoś z do­
mowych sprowadził. Nikiczenkow nie opierał się 
aresztowaniu. Rany p. Bilsza były nader niebezpie­
czne i tylko przypadkowi niezwykłemu zawdzięcza 
wyjśeie z choroby; mimo tego doznaje jesicse dolegli­
wości. Obaj ranieni słudzy wyszli po kilku tygodniach, 
wszelłko Savoy chroma dotąd.

Prokurator wykaiuje, że Ńikiczenków chciał rabić 
tych, których napadł, i że robił to z namysłem, gdyż 
jeszcze 22go knpił nóż sztyletowy. Badany przez 
prezesa Nikiczenkow żali się na prześladowanie w woj­
sku, które go spowodowało do wzięcia uwolnienia, ale 
niechce inaczej tłumaczyć tego prześladowania, jak 
tylko skarżąc się na niesprawiedliwość swoich prze­
łożonych. Opuściwszy służbę w r. 1860, zwiedził 
Odessę, Turcyę, Syryę, Egipt i przybył do Paryża, 
potem był w Lęudypip i WrdW zftmtąd 21go kwie 
tnis, aby destać pieniędzy na powrót do kraju. Po­
wiada, że odmowa w kppsulaęif i poselstwie przy­
wiodła go do nędzy, czemu jednak sprzeciwia się ta 
okoliczność, że miał jeszcze 78 fr., zegarek złoty 
z takimże łańcuchem i pierśoicń złoty. Nikiczenkow 
mało rozumie po francusku, prztsłuchanie jego od­
bywa się przeto z pomocą tłumacza. Zeznania p. Balazs 
złożone były na piśmie; ten bowiem usprawiedliwił 
swoją nieobecność służbą dyplomatyczną.

Zeznania obwinionego i obrona adwokata Barbiers 
nic godnego nwagi nie przedstawiają. Obrońca usi 
luje dowieść, jakoby czyn popełniony był w uniesieniu 
bez namysłu. Sąd skatuje winowajcę do robót przy­
musowych na całe życie.

— Dnie 2gi i 3ci wrześnią były zupełnie po­
chmurne , dżdżyste i chłodne. Nrjwiększe cSśpło w 
pierwszym z tych dni było ■+- 12°,2, w drugim 

4- 14°,6. Barometr to wznosząc się, to spadając, po­
dniósł się nagle, z 329“‘,70 na 332“‘j0l od godziny 
lOtej wieczór dnia Sgo września do 6tej rano dnia 
4go, przyczem równocześnie w nocy się wypogodzi­
ło. O tejże ostatniej godzinie termometr wskazywał

9°,8 R. Wiatr stale zachodnio północno zachodni.
— We wtorek dnia 6go września, Śgo Urbana pa-

Przyjechali do Krakowa od 3  do 4 września.
HOTEL DREZDEŃSKI Władysławg Siekluęki z 

Lublina, Konstanty Listowski z Wilna, Jakób Ziegler 
ajent z Wiśnicza, Rusaczyński ■ Kamieńca, L. Oster 
seher kupiec z Brodów, Leopoldy na Skribe żona kup 
ca z familią z Wiednia, Augustyn $*murło rektor 
szkół z Warszawy, Tadensz Wi hert urzędnik z War 
szawy, Stanisław Belli uczeń z Warszawy, Antoni 
Piasecki z Polski, Eufemia Modzelewska z Polski.

HOTEL BASKI: Nikodem Dydyfiski adminisrator 
dóbr z Strzyżowa, Jan Baczyński właś. d. z Podola, 
Ludwik Górski właś. d. z Warszawy, Stanisław Sta- 
nowski wł. d. z Poręby z Polski, Dominik Krzywo- 
szewski z Polski, Kajetan Turowicz ze Lwowa, Bo­
lesław Kozarski właś. d. z Wzmawy, Teofil Trzebiń­
ski wł. d. z Polski, Edmund hr. Suchodolski właś. d. 
* Drezna, Józef Hrdliciba dyr. fabr. z Zagórza, Char 
les D. Jallman z Ameryki, Henryk* hr. Stadnicka z 
Wsi szawy, F r y d e r y k  Brncek dyrek. fabr. ze Lwowa, 
Krzysztof Dufonr z Paryża, Piet Latsndrie Karol 
z Paryż*, Józef br. Męciński wł-ś. d. z Polski; An 
kadey Stals uraęd. z Prostowie, WLdysłnw Dąmbski 
właś. dóbr z Wojnicza, Władysław Dobrzański włzś 
d. z Tarnowa, Wiktorya Dobrzańską właś. d. z Par- 
tynia Józef Kurella wł. d. z Polski, Hillary Żyniewski 
z Polski, Józef Życiński właś. dóbr z Polski, Wale- 
rya Wnrujska z Polski, Erne«t Muller z Polski, Her­
man Humbut kupiec z Wrocławia.

HOTEL POLLERA. Arbter Paulina żona dyre­
ktora dóbr z Mielca, Hubernagel Józefa żona półbo- 
wnika z Czeruiowic, Reinschmidt Natalia z Warszawy, 
Prusinowski Feliks akademik z Warszawy,'i)yamen 
towska Ewelina z Warszawy, Dyame.ntowski Al.izy 
z Warsaawy, Emilianoff Konstanty urzędnik z Olku­
sza, Zeloburski Orost urzędnik z Olkusza, Dzikowski 
Fryderyk Dr medyc. z Halioza, Moczarssi Aleksander 
urzędnik z Warszawy, Łuczewski Ignacy z Warsza 
wy. Entzner Mary, z Prus. Lidel Robert, kupiec z 
Berna. Pektorsik Ernest, profesor z żoną ze Lwowa. 
Maeholl Lopold, kupiec, z Lipska. Reimann Wilhelm, 
kupiec, z Wiednia. Hóflich L., kupiec z synem ze 
Lwowa. Riepel August, profesor, z Rzeszowa. Vay Jo­
hann urzędnik, z Bawaryi. Ksiądz Antoni Lewandow­
ski profesor, ze Lwowa. Baron Karol Brunicki. zCie 
niawy. Wakulski Józef, z Siedlec. Zaleski Julian ku 
pieo, z familią, z Paryża. Długoszewski Antoni, z Pol 
ski. Mossmann Maurycy kupiec, z Prus. Pollak Fry­
deryk kupiec, z Wiednia. Skrzyński Aleksander, z 
Kobylanki. Makowski Aleksander profeBor, z Berna. 
Dr Julius Grysar, z Wiednia. Sikora Edward, ksiądz 
z Oświęcim*. Rzewuski Wincenty urzęduik z Warsza­
wy. Kelluer Michał kupiec, z Lundenburga.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Li s ty z e  w si.

Od Jasła  30 sierpniu.
Pośpieszam donieść wam o prawie już ukończo- 

ych żniwach w Jasielskiem. Jak wszędzie h»k i 
u nas urodzaje tegoroczne do baidzo miernych 
policzyć trzeba. Rzepaki nie jednemu dały się we 
znaki.— Żyta zupełnie chybiły, pszenice trochę 
lepsze, ale tylko na ziarno, bo w stodołach bardzo 
pusto, tak , że z wielką trudnością inwentarze się 
przezimują. Jęczmiona, owsy i boby bardzo ładne. 
Tatarki wcześne liche, później zasiane dosyć ładne. 
Ziemniaki i bonicze nasienne obiecują dobry plou. 
Deszcze nie wiele u nas szkody zrobiły, bo zboże 
było już wtedy w stodołach, lub na poln w śter- 
tacb, ziarno będzie doborowe i ważne, peny rołjo 
cizuy były u nas tego rokn znacznie mniejszo jak

iD“ ł < h  KiMttw ńajndg 
w miarę oddalenia cd miast. J . W. N.

wać; a że zarobek przy badającej się kolei nie 
jest dostępnym dla całej podgórskiej okolicy, tą 
klęską dótkfaiętej, byłoby oa czasie pomyśleć o 
biednym ladzie naszym, jeżli nie ma paść ofiarą 
tego dopustu Bożego. Y.

Przeciętne ceny zbolowe na targach galicyjskich 
z miesiąca lipca, (w wal. austr. za korzec), 

w pasie nadgranicznym wscho-

Wań * ^e8t łUPełnie ogołocony z pieniędzy, prosił o 
odhP*rc>® 800 fr., aby mógł wrócić do kraju. Konsul 

mn? *6 n*e m* do takich wydatków u 
Dala* D.le° ia ‘ Zesłał go do poselstwa. Tam p,
Pote* S8mą dał m u odpowiedź. We dwa dni
d*jac Nikiczenkow mów do konB ulata , żą-
mdgl’d* f  mQ. cłl0Ć mało wsp*roie dano, iżby 
Desarz 0Sa?* Nicei, gdzie przebywał właśnie
którV Aleksander wezwany do umierającego syna, 
kow i tej że nocy żyć przestał, o czem Nikiczen 
odDJ J M,e nie wiedzi*ł- Gdy g0 i teraz z niczem 
w 'ono, przybył razjesaoze tegoż dni* o godz.lVa 

Połudnle i zażądał widzenia się * sekretarzem. Wo
•«edł » ^ - r” kL iŻ sekreUrz jeszcze nie nad- 
i J " ;  Nikiozenkow czekając w sali ustępowej klął 

ymyślał. Vtedy wszedł p. Bals*. Nikiczenkow

Od Mielca 30 sierpnia.

Żniwo jnż znpełnie ukończone, można jnż napi­
sać śmiało o rezultacie tegorocznych zbiorów w na 
szych okolicach.

Pszenica z małym wyjątkiem ta^ nad WiBłą od 
Sann, sż do góry do ujścia Drinajca dobrze się 
urodziła i sypie więcej korca z kopy, jednak w 
stosunku z uredzajnemi latami je tt j«j “ “ ^ j  w ko­
pach o trzecią część.

Żyto  bez różnicy źle się urodziło, bo w najle 
fiszyeh polach i uprawach nie dało więcej jak 
połowę tego co dawniej bywało, ale nadto i wymłot 
nie jest dobry, dowód najlepszy, żo nie ma po­
żądanej wagi.

Jęcrmień pięknego ziarna, ale go i “a słomę 
ledwie połowa jak  dawniej a o trzecią część sy 
pie mniej jak  bywało.

Owies, ten bez wyjątku tak w snopie w k w ziąr 
nie połowę ledwo daje dawnych zwyczajnych zbio­
rów, a do tego taki przypalony a zląd ęhudy, że 
sżeby na largu go sprzedając dać na wagę teraz 
żądaną, potrzeba w ńśiejiste kejrea półpię
te) a nawet pięć ćwierci, na co koloniści Niemcy 
wokcłó mnie osiedleni i wieśniacy bardzo się 
skarżą.

Rzepak w ogóle wszędzie chybił. W najlepszych 
gfńótach niedał ledwie czwartą część dawnrgo 
zbioru, a w górnej glebie zupełnie chyb ł.

Grochy pięane, ale ani połowy tego co zwykle 
bywa.— Prosa i ta tarki, któro najwięcej włością 
nie siew ają, bardio złe, albo zupełnie się nie 
udały.

Komtzvoy na nasieme klepiskiem po nad Wisłą 
i Wisłoką h jpsze, i t  wyższym1 już o pół mili od 
brzegów rzecznych pasie tak nikczemne, że mało 
co, a może nic nie będzie.

Ziemniaki w ogóle bardzo dobre, silny i zna 
czny obiecuję plon, do tego są zdrowe i nie tylko 
ua naci niemasz plam , ale i owoc w ziemi nie 
jest zarażony chorobą. Gdyby ziemniaki były chy­
biły, lub gdyby się jeszcze popsnły, rezultat zbio­
rów naszych zbożowych prowadziłby wprost do 
głodu z przyczyny, iż to co wieśniak sieje, wszy­
stko prawie chyb ło (bo pszenicy albo mało, albo 
nic nie wysiowaj ponieważ żyto, jęczmień i owsy 
zawiodły, a prosa i tatarka których wieśniak dnżo 
sieje i przy ziemniakach tem śię najwięcej żywi, 
niendały się znpełnie; przeto mimo nie złego aro 
dzsju pszenicy, któnj tylko ^ o r y  wieją, byłby 
między Indem głód fi jeżeli jednak ziemniaki się 
nie popsują *), przy to jo śc i zbę^i i dobrym zawsze 
się znajdującym zarobku we dworach, niema oba­
wy o to. r.S

Lnd nasz prawie w ogóle, dzięki łasce Boea ci 
dzień jest moralniejszyro, pobofniejszym trzeżwiei 
Hzym, a ztąd i pracowitszym, i więcej już o sobie 
i swoich myślącym. Byt ich nadzwyczajnie J F S f  
prawia; porzucają oni z bytem lepsym daw ni n . 
łogi: pijaństwo, kradzieże, wypasanie sam, w rf 
i próżniactwo; uznali oni sami ze ^ iJL e bez^lin*5 
k i, li z przykładów, że tylko usilny i’ poczciwa 
pracą wszystko złe zwyciężyć można, dla tego 
bez przesadnych żądań, (byle swoje zebrali) spie 
szą na pańskie niwy i przyznać trzeba, że lepiej 
jak dawniej robią. Pomimo wyraźnej łaski Boga 
i innych może bodźców, potrzeba samego opłaca-, 
nia coraz uciążliwszych podatków zmusza ich do 
pracy i wstrzemięźliwości, bo wiadomo, iż wie 
śniak przykuty swą własną wolą do swego ka 
wąjka pola, woli się z życiem pożegnać niż kęs 
własnej stracić roli.

W końcu jeszcze jedno dodaję, t e kapusta, 
która do głównych pożywień wieśojaka należy, 
z powodu posuchy przy jej lasadzeniu, a teraz 
przez mnogie gąsienice trąpjppn, jest j* bajr^zo. 
złym stanie, przy nieurodzaju zboża wielki fia wie-1 
śniaków wpływ wywrze. Siana w ogóle bardzo n 
nas pięknie zebrano, ale dla posuchy nawet i pn­
iowy ze zwyczajnego zbioru nie było.

: H. B.

dnio - północnym:
Zaleszczyki , 
Mielnica . . 
Czortków . . 
Hasiatyn . . 
Kopyczyńco 
Bodzanów . 
Trembowla . 
Tarnopól . . 
Założue . . 
Złoczów . . 
Kamionka . 
Radziechów 
Jaworów . . 
Sieniawa . .

TREgO OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg i Ga*. Lwowski&j.

Z a w i a d o m i e n i a :  Namiestnictwo galicyjskie o 
udzieleniu przez ministeryum handlu pięcioletniego 
przywileju Zygmuntowi Kotkowskiemu na wynalazek 
wyrabiania papieru z trzeiny stawowej.

L i c y  t a c y e  : W d. 7 września *ydtierżawienie 
akcyzy: w Tarnopolu od wina 1,000 złr. 99 c. w d. 
U  w Mikulińcach od wina 200 złr., od mięsa 3,282 
dr  w d. 12 w Trębowli od wina 60 złr., od mięsa 
j  9''56 jjr-  W d. 25 września we Lwowie zabez­
pieczenie ’ dostawy żywności i lekarstw dla szpitali 
Lmizonowych we Lwowie, w Brzezanach, Kołomyi, 
Przemyślu, Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu i Żół

kWZa we z wa n i  a:  Dyr. finansowa pow. w Brodach 
właściciela zatrzymanych przez straże finansową w ie* 
sie pod Zawiczem 5 ] funtów towarów blawatnych , 
41 %  funtów herbaty; w ciągu 90 dni.

Od Tyśmienicy 29 sierpnia.

Skończywszy żniwa, i pmłóciwszy większą zbio 
rów ozimych połowę, mogę uczynić zadość we- 
zwaniom szanownej Redakcyi i zdać sprawę w ja  
ki sposób zachody nasze w roli odpowiedziały 
f  tym roku: 

z 55 morgów w świeżym nawozie posianej psze­
nicy ozimej zebrałem kóp 126, które zaledwo po 
Vs korca liczę, 

z 5 morgów tak samo posianej jarej 29 kóp, 
z 40 morgów żyta po kukurudzy i w ngorze 

posianego 60 kóp, które dały 32 korce, 
z 20 morgów jęczmienia w gnojnem pszeniczy 

sku posianego 74 kóp, 
z 43 morgów owsa posianego w kilkoletnim u- 

górze, 96 ya kóp.
z 40 morgów koniczyny doskonale zwartej 13 

sążni czyli 325 cet.
z 18 morgów wyki (w najlepszem polu) 8 sążni 

czyli 200 cet.
Siana ani trzeciej części nie mam jak  bywało 

lat innych.
Niewiedząc jaki wpływ wywrze w pobliżu bu­

dująca się kolej na gospodarstwa nasze, dwie pią 
te  roli zostawiłem ugorem zajmując pod ping 
najlepsze tylko parcelle — a pomimo najstaranniej 
uzej uprawy, tak fatalny rezultat, z przyczyny, {.e 
w okolicy naszej od śniegu aai jednego niebyło 
deszczu, któryby na cal ziemię przemoczył.

Jak ie skutki tak niepraktykowany nieurodzaj 
wywrze na stosunki spółeczoe, łatwo wy wniosku

*) Koło Krakowa już się P8nją*

Kolbuszowa . . 
Dąbrowa . . . 
Ż ibno . . . . 
Baran . . . .
Chrzanów . . . 

w pasie podgórskim zachodnio- 
połuduiowym: 

N adw órna. . . 
Bohorodczany . 
S tanisław ów . . 
Kałusz . . . . 
Rożniatów . . 
Bolechów . . . 
Żurawno . . .

I** * I lli*]
i w  S try j .................

Drohobycz . . 
Sam bor. . . .
Lisko.................
Sanok . . . 
Dynów . y .  . 
Rymanów. >. . 
Krosno . . . , 
Dukla . . . . 
Gorlice . . . , 
Nowy Sącz . , 
Stary Sącz . . 
Nowy Targ . 
Myślenice . . 
Wadowice . . 
Kęty . . . .  
Andrychów . . 
Biała .................
Żywiec . . . 

w pasie środkowym na linii 
kcdei żelaznej;

Tłumacz . . 
Jazłowiec . . 
Buczącą. . . 
Monasterzyska 
Podbąjce . . 
Halicz . . . 
Bursztyn . . . 
Żydaczów . . 
Brzeżany . . 
Przemyślauy . 
Bóbrka . . . 
Rozdół . . . 
Mikołajów . . 
Lwów . . . ,

pszenica żyto jęczm. 
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. 5. 4  40 3.50

5 50 4 25 3.70 
.6 .4 0  4.70 4.10 
. 5.05 3.39 2.95

5. 4. 3.60
. 5.66 4 30 4.08

6.15 4.20 3.57 
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6.04
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6.
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6.10 
6.75 
6.
6.85
6.50 
6.25 
6.06
6.65
6.05
6.04 
6.
6.90
6.90 
7.
7.96
7.50
7.10 
7.30 
7.80
7.85
9.50

. 6 .

. 5.55 

. 5.20
5.

. 5  25 
5.20
5.10
6.
5.
6.05
6 .
6 .

6.
6.60

Sądowa Wisznia 6 10
Mościska . 
Przemyśl . 
Przew orsk. 
Rzeszów .
Tarnów. . 
Kraków. . 
Oświęęjm .

6 80 
6.40 
6.
6.54
6.60
7.45
7.

4.85
4.04
5.
5.20
4.40
4.80 
4.84
4.60
4.20 
4.96
4.92 
4.55 
4.45 
4.77 
4.50
4.75 
4 25
4.65
4.75
4.75
5.10
5.60 
5.58
5.60
5.40 
5-05 
6.30

5.
4.40 
4.24 
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4.
4.20
4.10
5.
3.92 
4.15
4.80
4.80 
5.
4.65 
4.44 
5.14 
4 55
4.40 
4 40 
4.48 
5 3 0
5.20

4.80
4.
4.52
4 4 0
4.
4.
3.60
3.65
3.55 
4.11
4.55 
3.92
3.90
4.50
3.90
4.Q7 
392
4.05
4.05 
4.10 
4 2 0
5.
4.58
4.22
4.
4.
4.90 

4.
3.20
3.50
3.15 
3 20 
3.38
3 20 
4.40
3.15 
3.35
4.50
4 5Ó 
4.25 
4.30
4.
5.
4.57
4.28
4.
4.05 
4 2 6  
4.

Przeciętne ceny targowe w Wrocławiu 
z miesiąca lipca.

za szefęl: najpiękn.
pszenicy białej 68—65

■n’ czerwonej 65—852 
żyto . . .  . . . .  50—49
jęczmienia . . . .  3 7 - 3 5
owsa ....................... 29—28
g ro e b n ............................65—62
rzepaku (150 funtów) 259 
wrzoskwy „ „ 266

śred. poślednich 
62 60—57 srg.
60 58—66 „
4 8 7 ,4 8 - 4 7  „
33 32 31 „
27 26 —
60 56—54

249 " 2 4 2  "
256 251

sr. grosz pr. ~  5 centów (srebrem)

Pmigląd* j-PołttycHńy.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  3 września. Deputowany Twesten po­
wołany był wczoraj na wniosek prokuratora 
przed sędziego śledczego, aby się tłómaezył z mo 
wy swojej w d. 20 m aja. Proknrątoryą upatruje 
w tej mowie obrazę i oszczerstwo arzędników pu 
blicznych i władz pod względem ich urzędowycb 
czynności. Twesten na podstawie art. 84 konsty 
tucyi odmawia wszelkiego tlómaczenia się z mo 
wy miauej w Izbie deputowanych, (Twesten w 
mowie tej mianej z powodu obrad nad budżetem, 
karcił bardzo grożaie postępowanie ministra spra 
wiedliwości, sponiewieranie przez niego jedynej 
magistratury, sądownictwa, która jeszcze uważa 
ną była w kraju i za granicą za nieposzlakowa 
ną, dowolność postępowania dyscyplinarnego, a 
biorąc pochop z wielkiego procesu polskiego, za 
rzucał ministrowi użycie tego sądu do celfiw ten 
dencyjnych i przesądzanie z góry wyrpiarn spra 
wiedliwości. Red. Cz.)

B e r l i n  3 września (W . Ch.) Utrzymują zwi e  
lu stron, że ks. Fryderyk Ąngustenbnrski ustępu 
jąc naleganiom Austryi opuści Holsztyn dobrowol 
nie. W Dolzig (posiadłość księcia nsfSzIąsku) ro­
bią już p r^go tow aąia na jego przyjazd

L i p s k  3 września. Wczoraj wieczór odbywały 
się to poufne narady, a dziś jfbrmaloo obrady wy 
działu 36 członków (stowarzyszenia barodowego).

Więcej niż połowa członków zjechała się; człon­
kowie austryaccy odmówili, pruskich nie wielu 
było. W komplecie znaleźli się członkowie z Ba­
waryi, Wirtembergii, Saksonii, Darmstadu i Brun- 
szwiku.

t & * r  t 2 września. Minister wojny jena- 
• PrzeDie8i°uy na spoczynek na własną 

prośbę, ministrem mianowany jenerał Wiederhold.
“ ^ w r z e ś n i a .  „Dziennik rozporządzeń ola 

księstw bzlezwickiego i Holsztyńskiego" donosi, że 
naczelna władza cywilna dała pozwolenie do robót 
przygotowawczych do kolei żelaznej z Hamburga 
przez Segebcrg do Heiligenhofen (naprzeciw wyspy 
Febmam) i do kanału z Łiel do Steinrade.

K o p e n h a g a  2 września po południu. Pszeszło 
2000 Szlezwiczan przybył , 0 godz. 1%  na sześciu 
■statkach parowych do Korscfier (na zachodnim 
brzegu Zelandyi). flUeszczame powitali ich i świe­
tnie podejmowali. Wieczorem goście przybędą do 
Kopenhagi.

K o p e n h a g a  2 września. Wniosek opozycyj- 
ny względm wotum nieufności w Folkethingu u 
padł przejściem do umotywowanego porządku dzień 
nogo 51 głosami przeciw 48.

K o p e n h a g a  3 września. Posłowie obu mo­
carstw niemieckich uczynili zapytanie względem 
tłumnego przyjazdu Szlezwiczan. Minister spraw 
zagranicznych Bluhme odpowiedział, że m iniste­
ryum nie ma żadnego w tej sprawie udziału i bę­
dzie umiało przeszkodzić democstracyom kompro­
mitującym.

P a r y ż  3 września. (N. f .  Fr.) Wieść krąży, 
że ministeryum ma zażądać niezadługo odwołania 
wojsk francuskich z Meksyku (?) Memorial diploma 
tique donosi, żo Cesarz zaproszony jest na ojca 
chrzestnego infanta portugalskiego. P o ż y c z k a  egipska 
wynosi 75 milonówJ»3***‘f 

F l o r e n c y a  2 września. Dekretem królewskim 
pułkownik T&mąjc zawieszony zostaje w swoim 
stopniu na wniosek ministra wojny, dla tego, te  
będąc deputowanym, przystąpił do protestacyi prze­
ciw wiadomemu okólnikowi ministeryalnemu z po­
woda majora Villata.

L i z b o n a  1 września. Nowy gabinet jest Już 
utworzony. Wchodzą do niego: Wicehrabia de Ca 
-tro, minister spraw zagranicznych i prezes gabi­
netu; Rodriguez Sampaio, minister spraw we­
wnętrznych; Peginto Teixas, sprawiedliwości; Fon 
tfeś, skarbu; Torres-Novas, wojny; Tavares Almei­
da, marynarki; Sepo Pimentel, robót publicznych.

Najsprzeczniejsze krążą wciąż wieści o zamia­
rach urządzenia wewnętrzuego krajów koronnych 
Austryi. Niechętni rządowi obecnemu łączą w tych 
zmianach idee samowładztwa z projektami podko­
pania biórokratyzmu. Wymieniają niemiłe powsze­
chnie osoby, którym miano niby powierzyć 
ważne urzędy, a obok tego rzucają popłoch, iż 
rząd zamierza zaprowadzić rządy arystokratyczne 
jak w Węgrzech. Przywrócenie w tym kraju źu 
panów z grona znakomitszych obywateli ma po- 
śłożyć za wzór w innych krajach koronnych w 
nominacyach na naczelników obwodowych. Zwo­
lennicy centralizacji obawiają się takiej organiza­
cyi i takiej autonomii — my jej wyglądamy.

Nadaremnie dotychczas oczekiwaliśmy zaprze­
czenia twierdzeń Morning Posta o tajnych umo­
wach w Gastein czy Salzburgu zawartych. Nardd. 
allg. Ztg bardzo naiwnie zastania się w tej mierze 
powątpiewaniem dzienników francuskich. „W yja­
śnienia M. Posta doznały już zaprzeczenia ze stro 
ny półurzędowych pism francuskich" — wola dzien­
nik urzędowy pruski, i na tem popraestaje. Oglę­
dne uwagi swoje — nie zaprzeczenia — kończy 
Nordd. allg. Ztg własnemi następującemi słowami 
M. Posta, w których każe upatrywać cel i m a­
newr: „Niechaj sobie Niemcy nie wyobrażają, iż 
Fraccya i Anglia z powoda swoich naprężonych 
stosunków ze Stanami Zjednoczonemi, zechcą być 
milczącemi widzami. Wcześniej czy później ta -, (nie 
możemy tu powtórzyć słów M . Posta, choć je  ber­
liński dziennik powtarza) wywoła groźne zawikła- 
nis; ale prżedewszystkiem naród niemiecki będzie 
musiał rozstrzygnąć, czy chce prowadzić wojnę 
rozległą w 1 obrońie Austryi we Włoszech".

Cesarz ^apoleon miał dziś wyjechać do Biar­
ritz, gdzie przybędą królestwo Hiszpańscy, książę 
d’Aosta, dj'Ugi syn króla włoskiego i p. Bismark; 
hr. Goltz poseł pruski zaraz tam jedzie. We Fran- 
eyi uwaga publiczna najwięcej zwrócona w tój chwili 
ku dążaośclom decentralizacyjnym. Wszelako, gdy 

3.10. xząd pę.iągdł się z zsstósowanienł decentralizacyi 
w administracyi, myśl tę pochwyciły stronnictwa 
dynastyczne, jakoto republikanie i orleaniści, aby 
tym sposobem robić propagandę dla swoich pla­
nów. Nie mogą wyrządzić oni większej szkody 
reformie, którą popierają, jak  przez użycie jej nie 
za cel ale za środek dla swoich planów. Tak zwa- 
ay memoryał z Nanęy stał się przez to chorągwią 
antidynastyczną, bo pod nią zaciągnęły się wszy­
stkie żywioły opozycyjne. Demokratyzm cesarski 
ktiwa też przeciw tym dążnościom popierany gor­
liwie przez rząd. W tej walce łatwo może zniknąć 
różnica centralizacyi i decentralizacyi, a stać bę­
dą przeciw sobie cesarstwo i orleanizm lub repu­
blik*. La Patrii nazywa przeto zwolenników me- 
moryału z Nanęy „nową ligą".

Odwiedziny floty fraueuskiej w Portsmouth d ie  
mają jeszcze widocznych w sobie oznak polityczne 
go wyadku. Oględnemi tjiyly mowy w Cherbourgu, 
oględniejszemi i mniej jeszcze zoaczącemi są toa­
sty w Angli spełniane na przyjęcie floty francu­
skiej.

Wiadomości z Włoch są bez żadnej doniosłości 
politycznej. Zmiana gabinetu portugalskiego nieda 
się jeszce należycie ocenić, bo nawet niewiadome 
są jesze powozy ustąpienia dotychczasowego ga 
binetu.

Wojna w Indyach wschodnich między Anglika­
mi a Batunami ustała. Radża Butanu ofiarował po 
kój. W ażuą jest ta okoliczność przywieziona z Bom­
baju pod datą 8go sierpnia, że rozpoczf y f  
kłady między rządami angielskim i *rai?®h *

ow ies
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chinchinę, m niej:

Ostatnie depesie telegraflcine „Gh sb “.
K ursa . W - o d e ń  4 Września wieczór. Kolej pól- 

nocofl 1675. -  Akcye kredytowe 17410. -  Losy 
z r. i860 88-35.— Losy z r. 1864 78 6 0 .— B e r l i n  
4  września. Bank pruski podniósł diskonto wekslo­
we na 5%  ^procent lombardowy na 5 */u. P a r y ż  

“,,tQ *” £ońći ~K ~  /a4 września. Renta w końcu 69 2Ó,

REDAKTOR O D vP ft I7.JALNY l  WYDAWCA 
Mmałmwm fti.



CZAS z Wtorku 5 Września 1865.

Ogłoszenie licytacyf.
N. 11200. -------------------

M agistrat król. głównego m iasta K ra ­
kowa p daje do powszeehnój wiadomości, 
iż celem wypuszczenia w dzierżawę oświe­
tlenia olejetn skalnym (Naftą) przedm ieść 
i realności miejskich, na czas od Igo L i­
stopada 1865 do 31eo G rudnia 1868, tj. 
na lat 3 i m iesiery 2, odbędzie i ’ę w dniu 
21 W rześnia 1865, w gmachu M agistratu 
w biórze D epartam entu  V, o godzinie 10 
z rana pubficzna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanaw ia się 
cena w kwocie 4.997 złr. w. a. (cztery  
tysiące dtiew ięć set dziew iędziesiąt siedm  
zlr. w. a.)

W adyum  wynosi 5C0 złr. (pięć set) 2 łr.
D eklaracye pisemne także będą p rzy j­

mowane.
W arunki licytacyi mogą być przejrzą 

ne w biórze D epartam entu  V. (3271-3)
K raków  d n ia  3 S ie rp n ia  1865.

awiadamiam Szanownjch Ro- 
[dziców i Opiekunów, że Zakład 

n .fj wychowawczo naukowy przeniosłam 
z uiic* S<e\\skićjna m;.ly Hynek N ro 4 3 3  
pierwsze piętro w domu Wg o Placera 

Z pierwszym Września rozpoczynam 
kurs nc.uk. (3282-4)T

M . K o ls k a .

Pastylki przez Gelis & Coutó
p ize i cea>,ką Akud-mię luedycz• ą utnune.

pHsrylki te uzyskały uznanie Akademii 
w skutek licz tych i przekonyw ających do­
świadczeń, przedsiębranych przez komisyę 
zł. żoną z |)anów Profesorów Bouillaud, 
F o tq u ie r  i P a lb , którzy skuteczność i prze- 
waznośc tych pastylek nad wszystkie in ­
ne podobne wyroby potwierdzili. Nowe fak- 
t=, do których policzyć należy dośw iad­
czenia czynione przez panów K laudiusza 
B ernard (z Insty tu tu  Baresvik, L. Lem ai- 
re i innyi h , jeszcze ba rd .ie j przekonały 
o korzyściach pastylek przez Gelis et Cou- 
tć, które najkorzystniej używ ają się p rze­
ciw bladacz' e (hlorose), białym  uplawom, 
do w zmocnienia słabow itych ciałotworów, 
w słabościach kobiecych itp.

Pasty lk i G elis et Coutć sprzedają się 
tylko w czw oro-graniastych paczkach, o- 
patrzonych etykietą i w kolorowem opa­
kowaniu, p rzy  którem  w ystaje różowy 
wązki papierek z podpisem pana L abe- 
lonye, jako  główny sk ład  utrzym ującego.

Główny tklad: w Paryżu Labelonye et 
Comp, 19 rue B ourbon V illeneuve, —  w 
K r a k o w i e :  p. Wiktor Redyk, aptekarz; 
—  we L w o w i e :  p. B erliner  aptekarz.

(W )(2799-l2-18) T

FOSFORAN ZELAZA
P.ŁERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Nie masz środka żelezistego tak starannie 
i dtkładnie przygotowanego jak Fosforan że 
laza w ply nie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarzr 
na całćj kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja 
ko niernejący sobie równego przeciw błędni­
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka, tru 
dnemu trawieniu, w wieku krytycznegi 
przejścia w kobiet, brakowi miesięcznśj re 
gularności, ustawom i chudnieniu, przeciw 
osłabieniu w chwili powrotu do zdrouia, 
gorączkom złośliwym, ubytkowi krw i i zmie 
namu t-ięjćj pierwiastków normalnych. Produkt 
ten lekarmczy znosi bardzo prędko szystkie 
powyższe choroby.

Skuteczność j  go spradzwona i szptwalach 
uznaną również została przez towarzystwa i 
akademie lekarskie jako środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy­
mujący zdrowie w normalnym stanie. Jesi 
to jedy ny preparat żelezisty, jaki znieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek: nie sprawia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego w Warszawie 
w składach materyaiów aptecznych pp. Galii 
i Mrozowskiego; we Lwowie w aptece p. Zy­
gmunta R ukera ; w Brudach w aptece p. 
Iranzos; w Kijowie w aptece p. Neeze i 
Murcińczyka (3075 8)T

Bieszkanie z ogrodem,
Lodownią i Kręgielnią, jes t do najęcia 
od Igo  Kwietnia 1 866 . —  Bliższa w ia­
domość przy ulicy św. Marka Nr. 257 
w domu Wgo Zakrzewskiego. (3310-3)

n^SMikUikE'111
PP.GRIMAULTetC- aptekarzy w PARYŻU

P rzygotow any p rzez P P . G rim ault et Cie 
nadw ornych A p tekarzy  Księcia Napoleo­
na; leczy słabości piersiow e, u p o r c z y w e  

kaszle, g rupę  i katary .
Jest to nowe przedn iego  sm aku lekar­

stwo, uśm ierza najuporczyw szy  kaszel ko­
klusz, katar i grypę. Leczy w ybornie roz­
jątrzenie p łuc i nieocenione sp raw ia  sk u t­
ki w cierpieniach suchotników. D zia łan ie  
tego syropu uśm ierza i łagodzi najn ieznoś­
niejsze kaszle i pod jego  wpływ em  po t­
nienie nocne ustaje i chorzy w krótce od­
zyskują  zdrowie, czerstwość i tuszę fo r­
m alną.

D ostać można w W ilnie u. p. Chrości- 
chego, —  K r a k o w i e  u p M iczyńskiego, 
— we L w o w i e  u p. R ukera^
P oznaniu  U P. Elsnera, — W  W arszawie 
u p. Mrozowskiego, — w Kijowie n p. 
i Marcińczyka .  (3168-4-6) t

OD ADMINISTRACYI

BIBLIOTEKI POLSKIEJ.
W  bieżącym tygodniu rozesłane zostaną szanownym Prenumeratorom dalsze zesyzty Bi­

blioteki Polskiej z roku 1862, zawierające:

resztę wszystkich dzieł Karpińskiego,
od zeszytu 7go do 16go, oraz

Wspomnienia o pułku iekkokonnym polskim Gwardyi Napoleona L,
p rzez  J ó ze fa  hr. Z a łu sk ieg o ,

b y łeg o  je n e ra ła  b ry g a d y  w  g łów nym  sz tab ie  w o jsk a  p o lsk ie g o , n ieg d y ś  oficera szw ad ro n u  rzeczo n ej g w a rd y i
C esa rz a  F ran cu zó w , —  s k ła d a ją c e  s ię  z n iesp e łn a  5c iu  zeszytów .

Administracya „Biblioteki Pols lój" odwołując się na ogłoszenie swe z Czerwca r. b. i na cyrkularze, wszystkim 
Panom Prenum eratorom  „Biblioteki Polskiej" w tymże miesiącu przesłane, ma zaszczyt niniejszem ozna|m ić, że teraź­
niejsza przesyłka uskutecz >ioną będzie wszystkim tym Panom Prenumeratorom, którzy dotąd na otrzymane cyrkularze 
nie odpowit dzieli i wyraźnie dalszój przesyłki nie odmówili, niemniój jednak i tym, którzy wprawdzie oświadczyli, że dal 
szój przesyłki otrzymać sobie nie życzą, lecz otrzymanych początkowych 6ciu zeszytów dzieł Karpińskiego nie zwrócili, 
gdyż inaczćj komplet pojedynczych egzemplarzy zostałby rozerwany i Administracya musiałaby ponieść znaczną stratę bez 
w szekićj korzyści dla tychże Panów Prenumeratorów.

Przytem nadmienia się oraz, że ponieważ z dzieł Karpińskiego miały być pierwotnie tylko niektóre w „Biblio­
tece Polskiój" z roku 1862  umieszczone, w objętości 12tu  zeszytów czyli 60ciu arkuszy druku, w sk u te k  jednak roz 
lii znych głosów światłćj Publiczności wszystkie dzieła tego poety zostały w „Bibliotece Polskiśj" umieszczone; pierwotnie 
obliczona prenumerata za 12 zeszytów tego dzieła, została zwiększona n a  16 zeszytów, za które należytość w kwocie 
5  złr. 12 centów przypada.

Należytość zatem za „Bibliotekę Polską66 * r. 1862
wynosi:

za same dzieła Karpińskiego: za dzieła Karpińskiego i Wspomnienia:
na papierze zwykłym 5  Zif. 12 0. na papierze zwykłym 6  l ir .  6 2  0.

lepszym 5 „ 6 0  „ » lepszym 7 „ 2 5  lf
klejowym 8  „ 5 0  * ,, klejowym 10 „ 9 5  „

W spom nien ia  z a ś  sam o na papierze zwykłym kosztują 1 ZlF. 5 0  C-
Ci Panowie Prenum eratorom ie, którzy zapłacili już  pierwotną prenum eratę na rok 18 6 2  w kwocie 3  złr. 84

centów, mają dopłacić za same dzieła Karpińskiego .   1  Z ł r .  3 ®  C d l t .
za Wspomnienia zaś . . . .  1  „  5 0

r a z e m ..............................................  3  z ł r .  T 8  c e n i .
i jeżeli są oraz Prenum eratoram i „C zasu;" mogą kwotę tę przyłączyć do najbliższćj prenum eraty tegoż dziennika.

C a ł y  k o m p l e t  B i b l i o t e k i  P o l s k i e j

wydania Krakowskiego, po 60 zeszytów 5ciu arkuszowych jednej rocznej seryi, zawierający między 
innemi cennemi dziełami Historyę Narodu polskiego i Żywot J. K. Chodkiewicza przez Narusze­
wicza, Dzieje panowania Zygmunta III Niemcewicza, Dzieła Ignacego Krasickiego, Piotra Skargi, Górnic­
kiego, Reja, Grochowskiego, Tadeusza Czackiego, Surowieckiego, Święckiego, Śniadeckiego, Ks. 
Albertrandego— Herby Rycerstwa polskiego Bartosza Paprockiego,itp. jest do nabycia — i kosztuje:

na papierze zwykłym po 18 z łr .  9 0  cent. 
lepszym „ 2 1  „ —
klejowym „ 31 „ 5 0  
zwykłym „ 19 » 2 0  cent. 
lepszym „ 21 » —
klejowym „ 3 2  „ —

Herby Rycerstwa polskiego, 145 arkuszy druku, z 180 drzeworytami, kosztują osobno:
na papierze zwykłym 15 zł.

klejowym 2 5  „
„ illuminowane 4 0  „

Nakoniec widzi się Administracya spowodowaną, szczególnie tych Panów Prenum eratorów , którzy ze znacznemi 
kwotami należytości prenumeracyjnćj zalegają, upraszać ponownie o jak najspieszniejsze uiszczenie.

K r a k ó w  3go Września 1865 .

Fabryka Pudrety
na W u l c e ,  zaw iadam ia szanownych 

właścicieli ziemskich i dzierżawców, że 
m a zapas P udrety , k tó rą  sprzedaje po 30 
cent. cetnar na miejscu. Sprzedaż takowa 
odbywa się li tylko w kancelarei tejże fa­
bryki we Lwowie, przy ulicy Sykstuskićj 
pod L . 631 na dole. T (3259 3-8)

Sebastyan Sztorc,
B r ą z o w n i k ,

przy ulicy Grodzkiej N. 56. 
w  H H A H O W I E

Poleca swoje wyroby kościelne po bardzo ni 
ićj cenie,1 jako to: Kielichy, Lampy, Puszki „a 

komunikanty, Trybularze, K r z y ż e ,  Ampułki,
Chrzcielnice, Łódki do kadzideł, Świeczniki, Gałki- 
do chorągwi, Patyny do oleju św. i różne goto­
we roboty. Podejmuje się także wszelkich repara- 
cyi, przerabiania i odnawiania różnej starzy- 
zt y , wszystkich wyzlacań przerabiań tak ko 
ścielnych jak  galanteryjnych. — Podpisany sta­
rać się będzie, aby nadal mógł sobie zjednać rze­
telne zaufanie. (3333-l-3)T

f r l l W P R N F R  rotgący ucznia począt-
U U  I I  l i l U l l i i i , |,ująceg0 do 4 klas nor­
malnych i 2 ginmazyalnyih należycie przy­
sposobić, poszukuje miejsca w Królestwie Pol­
akiem lub w Galicyi.

Bliższa wiadomość w aptece „pod Złotą 
Koroną" w Krakowie. (3322-1-3)

Paszport rosyjski,
W ilhelma Popowskiego zaginął dnia 3 
b. m. Łaskawy znalazca raczy go oddać 
w Hotelu Narodowym pod N. 3.

Zarazem zawiadamia się, że stósowna 
władza została już o tś . zawiadomiona. 

(3327)

Człowiek młody, flfi;
agronom ii w jednym  z Zakładów  k ra­
jow ych , odbywszy paro-letnią praktykę 
gospodarczą, z gospodarstw em  dobrze o- 
beznany, chlubnem i świadectwami o p a ­
trzony, poszukuje stosownój posady. Na 
żądanie je s t w stanie udzielić zabezp ie­
czenia podjętych zobowiązań na swoim 
m ajątku parę tysięcy złr. w artającym . — 
Bliższa wiadomość przy  ulicy Poselskiój 
Nr. 136 w Krakowie, pod lit. X .  Y .

(3318 2-3)T

z roku 1858 
„ 1859
„ 1860

z roku 1861

Wlelko-kslążęcy Saski < Zakład naukowy
d l a  g o s p o d a r z y

przy Uniwersytecie w Jena.
Prelekcye na kurs zimowy 1865/66 r. zaczynają się

w  P o n i e d z i a ł e k  d .  S 3  P a ź d z i e r n i k a  1 9 6 5 .

Bliższych szczegółów udziela 
(3 2 7 5 -1 -3 )T

D y r e h c y a .
D r, E . S toeckhard i,

Dom Handlowy, Ekspedycyjno-Komisowy
pod firmą:

Lenartowicz Comp, w  Wiedniu,
Maximilian-strasse N . 3.

przyjmuje wszelkie interesa do załatwienia, a niską ceną komisową, również jak 
sumiennością w wykonaniu powierzonych zleceń,^będzie starać się zadowolnić sza­

nowną Publiczność. (3 io i- i9-30)T

n ; o f w yrabiania paszpor­
tów i w izy  paszpor­

tow ej, do legalizacyi rozm aitych 
dokum entów we wszelkich am basa­
dach (z tem nadm ienieniem ,rże uboż­
sze osoby nie płacą mi żadnej pro- 
wizyi,) do zapakow ania, przesyłki i 
ekspedycyi towarów, do sprow adza­
nia towarów i produktów  w szelkie­
go rodzaju  i w każdej ilości z k ra ­
ju  i zagranicy, do pośrednicze­
nia kupna i przedaży dóbr 
i realności, towarów i pro­
duktów , również do wszelkich 
poleceń komisowych za policzeniem 
ja k  najtańszćj prowizyi, poleca się 
ja k  dotąd tak  i nadal

K a r o l  M i e r r m a t t n , 
Handel komisowy w K rakow ie . 

M T  Cenniki mego składu w ydają 
się bezpłatnie. (3163-3 T

W SKIadzie „pod Trzema Gwiazdami,"
n  d o m u  p o d  Ł . 9 1 1  

p r z y  U lic y  S ł a w k o w s k i ś j  w  K r a k o w i e .
dostać m ożna po cenach um iarkow anych

Lamp do Nafty
z rozm aitym  narządem ,

zalecających się pięknym  wyrobem, do­
świadczoną w użyciu dogodnością i trw a­

łością, jako  tóż

Nafty
wprost z nalepszej dotąd dystylarni w 
Polance sprow adzanćj, którćj ceny są 

następ u jące :
nafty  salonowój funt p o ................... 28 c.
Nr. 1 „ „  25 c.
Nr. 2 ” „  20 c.

(3325-1 3) F .  JBielańsfei,

Uwiadomienie.
W  kantorze p rzy  ulicy Sławkowskićj 

pod L . *®ł/4 4 0 są do um ieszczenia guw er­
n an tk i, officyaliści, subjekci hand low i, 
maszyniści, rzem ieślnicy, panny do robót i 
gospodynie. Zaś poszukuje się guwernerów. 
Służące zgłaszające się o miejsce, wpisu 
nie płacą. W yrobienie wizy paszportowćj 
kosztuje 2 Z łr w. a. (3324-1-3)

G tta n is - ła u )  S i e s ' t n o n t o i v s b i .

Państwo Olszyny, S Z t
najcem, ma do sprzedania 5 0  m o r g ó w  
l a s u  zaw ierającego najlepsze drzewo bu­
dowlane. Bliższa wiadomość u właściciela 
na miejscu lub tóż w Krakowie przy  ulicy 
F loryańskićj pod liczbą 364 na  pierwszćm 
piętrze. (3326-i-2)T

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu ('połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). ( 3254-3 6 T

Dostać można w aptekach: PP. Miczyń 
skiego w K r a k o w i e ;  —  Chrościckiego w 
Wilnie, Marcińczyka w Kijowie, Rukera  we 
Lwowie, Mrozowskiego w Warszawie, E l­

snera w Poznaniu, i innych.

Wytwór z Tranu 
Wielorybiego

(Extrait- de F o le  de Hlorue)
Przygotow any przez p. Meynet, ap tekarza 

w P aryżu , na ulicy A m sterdam , 64. 
Znośnego smaku i łatwy do zażycia. Pre­

parat ten potwierdzony przez paryzką Aka- 
demiją medyczną i Radę lekarską w Peters­
burgu ma kształt g8łeczek, z których każda 
zastępuje dwie łyżki stołowe najprzedniejsze­
go tranu. T(3081-7-)

Skład w aptece W. Brunoua Miczyńskiego.

SYROP DIGITALIS
przez L a b e lo n y e ,

Farmaceutę wyższój szkoły w Paryżu.
Syrop ten bywa używ any ju ż  od 30tu 

lat przez najsłynniejszych lekarzy fran- 
cuzkich, między którym i wymieniamy tylko 
profesorów w ydziału Parysk iego , panów 
Andral, Bouillaud, Fouquier, Mar jo li , Ro- 
stan, i t. d., przeciw  słabościom  sercowym, 
(anewryzmom, kurczom ), przeciw wszel­
kim rodzajom  puchliny wodnćj, astmie, 
zapaleniu krtani, katarom , kokluszowi, hi- 
pertrofijom i t. p,

K ażda flaszka Syropu przez Labelonye, 
opatrzona je s t kolorową etykietą opieczę­
towana pap ierk iem , na którym  znajduje 
się podpis autora.

Główne S k ła d y : w P a r y ż u :  Labelo­
nye et Comp., 19 rue Bourbon, V illeneuve; 
— w K r a k o w i e  p. Wiktor Redyk ap 
tekarz ; — we L w o w i e  p. Berliner.

(W ) (2800-t0 18 )T

T  domu P. Wojczyńskie- 
go jest całe pier­

wsze piętro —  siedm Pokoi, Ku­
chnia, Piwnica, Spiżarnia i Strych —  ka­
żdego czasu korzystnie do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w księgarni W . F. 
Baumgardtena. (33oo-8)T

g u a r a n a
RIM AULT etC .'wttmrzywPAF

Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzoiu 
z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na 
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie­

rza w jednej chwili (3 0 6 5 -7 -) 
najuporczywszy ból g łow y, mi­

greny , newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie­

go K r a k o w i e  u p .  Miczyńskiego apt. 
— we L w o w i e  u p. Ruckera pod „Sre­
brnym Orłem® — w Warszawie u p. Mro- 
sowskiego — w Poznaniu u p. Elsnera — 
1 w Kijowie u Marcińczyka i innych.

Legataryuszów
głowskich Stubnickiij zawiadam iam  o lega­
tach. testam entem  z dnia 26go Sierpnia 
1864 r. poczynionych, jako t o : Połow a 

z*r- m. kon. należącćj się 
0Ctit- 1 C8Jawa Paszy caT zapisana Cecylii 
z W ielogłowskich Racięskićj. Zaś z kw oty  
14.000 rubli sr. intabulowanćj na dobrach 
L im anow y z przyległościam i, następują­
ce zap isy : M aryi Stobnickićj, córce K a­
rola 2.000 rsr.—  Maryi Racięskićj siostrze­
nicy 2.000 rsr. — Tadeuszow i Sław iko- 
wskiemu, chrzestnikowi 1.000 rsr. — Se­
werynie i H enryce G łębockim , siostrze • 
nicom po 500 rsr. Pannie Marcyannie E m i- 
nowiczownie 250 r s r . - -  Em ilii Strelkow nie 
pannie slużącćj 250 r s r . -  Na restauracyę 

L,man°wy, n a 'rę c e  JX . W ar- 
snn ^  r8r' — °°hronki Krakowskie 
V r?r- —• Na kościoły X X . D om inika- 

Sr/T 1 franciszkanów  w K rakow ie po 
J50  rsr.

W ypłata wszystkich powyższych lega­
tów ma, wedle testamentu, nastąpić po 
śmierci podpisanego. (2376- 3)

F e lik s  S ło b n ic k i .

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  4 wrze. 
SreDropol. st.zaiOOzi

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 zlr. 
Bankn. pros. 150 ta1 
Srebro nowe anstr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy gaho. nowe z k.

Oblig. indem.
Ak. k g .b ez  k. i dyw

W i e d e ń  4 wrzi.L;
5 ; Metaliki • • • • 
5|j Pożyczka naród. 
Akcye bankn wied 

> k^ed. 
Losy ę |  zr. 1860 .
Srebro ..................
Londyn 10fnt szter 
Dukat pojedynczy

żądają

110 
118 
90j 

470 
144 
94 

161 
107 j 
6 18 
8 75 
8 90 

69 75 
73 25 
78 26 

196

płacą
107 
115 
83j 

462 
141 
93 

159 
106? 
5 08 
8 60 
8 75 

68 75 
72 25 
72 25 

193

zlr. cent.
68 5«
73 10 

776 -  
174 30 
88 35 

107 35 
109 30 

5 16)

Wiedeń 2 wrześ.

5] Metaliki na w. a 
„ Pożyczka naród. 
s Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Ans. 
„ „ „ czeskie
n • .  węgiers.
„ „ „ chor. lb.
a o .  galicyjs.
„ ,  ,  buków.
„ .  „ siedmgr.
Listy zastawne'. 

5 | Bankn nar. losow. 
4 | Galioyjskie.. . 
54 g Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. anstr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839
.  .  »
• •  .  I860
• ,  ,  1864
» Como-Rente.
• Kredytowe
a tryest na 4 j I 
» *ekL Par. na D. 
f  Ks. Ester baz.
,  Księcia Salm.
.  .  Palty .

żądają płacą

63 40 62 20
73 50 73 30
68 40 68 30
82 — 81 50
90 — 88
73 — 71 25
73 — 72 50
71 90 71 10
68 76 68 25
68 75 68 25

88 75 88 65
68 60 68 —

80 35 80 —

94 — 93 -

144 50 144 _

83 25 83 75
88 80 88 70
79 40 79 25
18 25 18 —

122 10 121 90
109 ___ 108 —
80 ___ 79 50

78 - 76 -
38 - 27 —
16 25 50

C łc u m k a u u  D r u k a m i  „C Z A S U “  W . K trchm ayer*.

Losy ks. Klary . . . 
o hr. St. Geńois . 
a miasta Bndy .. 
„ ks. Windischgi 
„ hr. Waldstein . 
„ hr. Keglevich . 
B Rudolfa. . . ,

Akcye
Bankn naród, austr.

rządowej fr.-a 
zachodniej c. £ 
Pardubickiej 
Południowej

i 3
•§>41
34

O*
3 *0 3

Kursa zagraniczne.
(S miesi00ane)

Amster. 100 zlh. 
Augsg 100 zł. nr. 
Berlin lOOt a l.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun. 
Paryż 100 frank.

iSdają płacą

24 — 23 —
24 - 33 —
23 — 25 50
17 25 16 75
17 - 16 -
13 50 13 —
13 50 12 -

778 - 777 -
175 10 174 90
471 — 469 —
167 80 167 60
180 80 180 60
131 75 131 35
118 - 117 50
203 50 201 50
193 75 193 25
82 50 81 50

90 90 90 90

91 10 90 90
80 90 80 80
109 3o 109 2 1
43 35 1 43 20

Waluty.
Cesars. korony. . . 

* pół korony.
,  dukaty na wagę 
,  ,  obrączfe.

Złoto al marco 
Napoleondory . 
Suwereny . . 
Fryderyki
Luidory (niemieckie)

rosyjskie
» kupony . .  i | 

Talary związkowe . 
Praskie bilety kas. .

Ł w 6 w  1 wrześ.

....................
^OHmperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjskiTulow IWIinlri

m.

b. kap

żądają

15 15

5 17  ̂
5 17? 
5 15 
8 74 
15 20 

9 10 
8 95 

10 98 
8 98 

107 50 
107 60 
1 61>
1 60{

5 18 
8 97 
1 70 
1 62 

69 22 
72 68 
71 t3  
194 6*

P‘aoą

15 10

5 16$ 
5 14 
8 73 
15 10 

9 5
8 90 

10 93 
8 95 

107 -  
107 25 
1 60$
1 60

5 12
8 82 
1 67 
1 60 

68 65 
72 2
71 18 
192 83

żądają płacą
H a n z .  2 wrześ, 

Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5J Pożyczka loteryjna

87 31 

13 47

108 lo

1 681 

l l j

107 83

W rocł 2 wrześ. 
Banknoty austryao. ■ 
Polskie bilety bank .

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szl.

94
80)

93$ 
80 
711

P sry i 2 wrześ 
Renta 3* /,................ 69 20

Londyn 1 wrześ 
K onsole.................... 89}

fJ K K  aw iadam iam  osoby interesow ane, iż 
J K ś  z d n ie m  1 W r z e ś n ia  r. b.
rozpoczynam  k u r s  n a n k  w moim Z a­
kładzie, tak z Panienkam i u  mnie mie- 
azkającemi, ja k  i z przychodniem i. — Do 
dnia ostatniego W rześnia zajm uję dawno 
m ieszkanie w dom u przy  M ałym  Rynku 
pod L. 429, a od tćj d a ty  przenoszę się 
do dom u p. Dutkiewicza pod L. 427 tam ­
że położonego. (3287-3)

R e r n a c iń s k a ,
przełożona Zakładu wycbowawczo-naukowego.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 no nnh u

Wiednia do Krakowa 7 15 r a n o  • 8 <in a 
Ostraioy do Krakowa 11 rano ’ “ Ór'
Granicy do Szczakowa 6.30 rano; 11.27 przed połn-

przed południem; 2.28 po
r * '— “‘“i < °« wieczór.

7 f t ’/ i  Krakowa 6 10 rano; 5. 20 wieczój 
Przemyśla do Krakowa 9 rano.

, — , P rzych odzą:
ao Krakowa* Wiednia 9.45 rano ;7.45wieczór — z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — * 
strawy (przez Bogumin) (Oderberg) do Prus 6-' 

a 2.54 po p o ł i .................po południu; 6.16 r»°°wieczór; — ze Lwowa 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


